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wartej i bezawłocznio przez Goniec Urzę- | ksouskiej, przez traktat warsalski 178R r. 
dowy ogloszonej. rozłupanej, a bwjomnie zo wspólności przy- 
4 3 Rząd angielski uajpiorw nspakajhl opi- | szłych intoresów; gdy nowy traktat pury- 

We —— sss nię, że ma zaręczenie Rosyi, iż kazdy port | ski z d. 10 grudnia r. z. Filipiny oddał 
POLITYKA. Se rosyjski będzie walny i dla Anglii, a po- | wielkiej zumorskiej raoczypospolitoj —xwię- 


Reka akt maść tem skuteczniejszego jnż użył środka: za- | kszył się też zastęp państw współzawodni= 
mm i miast wspóldziałać z Japonią, chocby tyl- | ezących zsobą inezestniczących w rozbiorza 

ko dla domonstracyi wojonnaj, do której | Olun (którego przecież nie trzoba pnjmo- 

Rok 1898. miał jnż Hote, nujpiorw w Czomułpo na | wad w grubom matoryalnom znaozeniu 

.. Korei, potom w samem Port- Arthur, | bozawłocznego rozszarpaniu) o nowe wiol- 


w przeddzień przejścia tego Tulonn ehin- | kie mocarstwo. Anglia przez usta Uham- 
IL | skiogo pod wladzę Rosyi, wplynął na rząd | borlaina 1 sumego Salisburogo oświudczy= 
rzebieg wszechówiatowej kwostyi | mrkada, aby się nio upiera? przy Woi-hai- | da, żo zjawienie się tej nowej potęgi mię- 
chińskiej w roku ubiegłym zyskał | woi, trzymanem z mocy traktatu w Simo- | dzynarodowej może być dla wielu niodogo- 
jedon moment stanowa mocar- | nosoki z muja 1895 r., aż do zupełnego splu- | dnem, ale dla Anglii jost wielce pnyin- 
stwem przewodniom, bądź czynnie kiorują- | cenia kosztów wojonnych, spłatę nlatwi] | nom. Pozyskanie wialkiago torytoryum di- 
oem, bądź biernie wytykującem granice | i na mocy umowy dziersawnej, z topminom | lipińskiego (6,000 mił kwudr.), przy wspol- 
działania innym, jest Rosya. Odniosła ona | 99-lotnim port, z którogo Japończycy ustą- dziuławiu obu moonvstw i położenin goo- 
też w r. 1898 najważniejszą. korzyść z wy- | pić musicli, natychmiast zajął, kładąc się graficznom, przedewszystkiem zaviężyć bę- 
kazanej przez Japonię niemocy Chin: zuję- | nu cieplo jeszcze legowisko japońskie. Jest dzia musiało na Francyi; może też dopro- 
du Talien-Wan i Port-Arthur na półwy- | to wszystko, czem Anglia na razie łzy swe | wadzić do wytworzonia dla Obin ścisle po- 
spie Liso-tong, posiadłu terytoryum pro- | otrzeć zdolala: po r. 1903 dostawać się jej ludniowych takiego samego tarnnn, jakim 
wadzjco w gląh Mandżnryi, zyskała prawo | będzio to tylka, co dla odwrócenia grożą- dla pólnocnych jest obsadzenia luiao-tongu 
zbmidowania na nim kolei: można zutom | cej jnż wojny wlasny interes Iosyi w ręce | i prawo przelotu przez Mandżnryy zacho= 
powiedzieć, żo ogromny juz obszar pólno- angielskie wydać pozwoli: dyktutarę rosyj- | dniq. Opinia w Europo podojrzewa oba 
0u0-wschodni Chin chińskim hyć przostał. | aka będzia dumny Albion przed innami | mocarstwa o zamiar wymiany Filipin na 
Gdy w r. 1908 stanie kolej Syberyjska | mocarstwami odezuwuł, dopóki nie pray- | Kanade. A a i I 
i odnoga joj do Portu Arthur i Talion-wa- | zwyezai się joj uznawać. Nie nm to dokle- | Na lądzie atrykańskim Anglia zrobiła 
nu, potęga materyńna Rosyi zyska tak | macye i pobrzękiwania: Salisburych, Cur- duży postęp. Po bardzo „długich przygoto- 
wiolką w niej dźwignię, taką, dlu innych | zonów, Hieksboaeh'ów nio pomogą: drzwi za- waniach iz wielką umiejętnością urzydza= 
niedostępną, możność gromadzenia i rzuca- ryglowane, wysadzać ich nikt się nie od- | nej wyprawie na Sudun, EM anglo-cgip- 
nia wielkich sił lądowych nn punkta | waży A ' ska, Kitehoner „ot Ohartum” unglo-agip- 
waszczynających się dzialań, żo stanowisko Niemcy zaokrągliły sobie posiadanie w | skiomi też wojskami d. 2 wrześniię rozbił 
Państwa Rosyjskiego na chińskim Wscho- Kiao-taun, zajętom w grudnin 1857 r. a Fran- pod Omdurmanom zupełnie d t. zw. Derwi- 
dzio równać się będzie dyktaturze polity- | oya dostała prawo komunikueyi w lunsnie | szów. którzy od lat JES prawie dwulzicatu 
cznoj wpośród wapółzawadniozących z so- | i drohne okrawki około Houg-Kongn. Rok południowa anay Egiptu jaka oderwana 
ba mocarstw sprawowanej. Odtąd dalszy ubiegly przejął ad poprzodnileu swego apo- ad niego onłość pod kalifom swoim, mahe 
rozbiór Państwa Niebieskiego mie może się | tyt francuski na Hainan, wyspe ložęeą dim, w zawzięciu swem trzymali. Krótko- 
dokonywać inaczej, jak tylko pod kiornn- wprost Tonkinu i jakby napraszającą się api: wyrwa w tam ich panowaniu za- 
kiem Rosyi i w mierze z zamiarami jej | trójkolorowego sztandaru, ale pogróżki an- kończyła się przed mig sez 
zgodnej. Olbrzymieh dodatnich skutków | gielskia ostudziły zapaly wielkiego narodu: po Bój ine. a ŻA aun Chartumu 
ekonomicznych wykazywać nie potrzeba: zgromadzenie się floty francuskiej wydała | i smie á bohatorska Fordonu (styczeń 
biją one w oczy. Ważna tn, epokowa ka- fajerwork nieszkodliwej domonstracyı. Gdy 1885 r.); drobne WSEH i Ró też po- 
rzyść, odniesiona przez dyplomacyę rosyj- | po wybuchnięciu wojny hiszpańsko-amo- zytki ch później EEE e. > 
ską, ma postać nmowy o 25-letnią dzierża- rykańskioj między Amoryka a Angliq 2a- brzożu M. A ARE = by. i es EA 
nę punktów nadmorslach  Tulien- Wan ozęlo się objawiać Jgnienie ku aobie, ply- | ma: (oe dopiero padł SAT. i óry O R. 
i Port-Arthur, w Pekinie d. 27 marea za | nace jawnie zo wspólności rasy nnglo-sa- | potęgę -Derwiszów niopowrotnie zmi 
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PRAWDA. | 


Angla ma terz otwartą drogę na potu- I 
dnie: może przystąpić do urzeczy wietnie- 
i zen KEN BRE, żeby ki 


dno tylko pasmo en i oywilizacyi ma- 
teryalnej angiclskioj. Pa podzisla Afryki 
mı kongrosie w Berlinia 1885 r. i późnioj- 
szych jodno tylko granice państwa Kongo 
stanowią poważną przeszkadę, a okoliczno- 
scią znowu przyjazn, będzie opanowanie 
portugalskiej Delagoa-bay i ujarzmienie 
Boerów, na któro pomimo wszelkich zarę- 
czeń i zamydlań, coraz poważniej się 7ano- 
si. Przypomnieć potrzeba, że piorwazeń- 
stwo do nabycia państwa Kongo bądź od 
króla holgijskiego, bądź od samoj Bolgii, 
ma Francyt. 


Z Francyy toż zaraz po zwycięztwie 
przyszlo do starcia. Zasępiło ono tak da- 
Jeco widnokrąg pokojn między obu pañ- 
stwami, że z obu stron — a zwłaszcza z an- 
gielskiej, której potęga w r. 1898 rozkwi- 
tła w niopojętą gadutliwość, nie wahano się 
już zadymać w sarmy wojenne. Po za Om- 
durmanem i poblizkim mu Chartumem, 
w ostatnim już załamie zachodnim Białego 
Nilu, ale daleko jeszcze na północ od pro- 
wincyi Wkwatoryalnej, leży obszar zwany 
„Faszodq.* Geografioznie należy on do Kor- 
dofanu, z którego wyszła była ok. r. 1880 
cała potęga Dorwiszów, politycznie Anglia 
uważa go za należący do Kgiptu, tj. do sie- 
bie — „Anglia“ bowiem i „Egipt“ to syno- 
nymy. W tej Faszodzie znalazł się z pole- 
cenia rządu francuskiego francuski major 
Marchand, z tranenakimi żołnierzami. Kit- 
chener wezwał go do natąpienia: Marchand 
odmówił. Ponieważ nie mim oo jeść — nie 
był więc strasznym: Anglicy dali mu tro- | 
chę chleba i mięsa, najspokojniej rozlozyli 
się obok niego, zatknęli swój sztandar obok 
francnskiego, a resztę zostawili Salisbu- 
xen. Salisbury d. 8 października zapowie- 
dzial Francyi, że wszystko, co miał kalif, 
mu toraz Egipt. Francyn, którą Fnszoda 
zaskoczyła jeszcze za Brissonu, pod nowym 
już rządem, p. Dupuy, schowała sztandar 
francuski do kieszeni. Nie ustały wpraw- 


jest przocioż ogniem, a w danym wypadku 
jeszcze tem burdzioj, 20 zbrojenie się, zrazu 
żywe wo Franeyi, obecnie już należy tam 
do wspomnień, w Anglii zuś trwa boz 
przerwy — eo prawda, głównie % powodu 
ogólnego niebezpieczeństwn i obowiązku 
obronności na wszystkich punktach — juk 
wyjaśnili ministrowie — uniżoli z powodu 
marnej jakiojś Faszody. 


Tydzień polityozsy. Rewizya procesu Dreyfusa 
wzbogaciła się szumną a dobrowolną dymisyą je- 
dnega z prezesów wydziałowych sądu kasacyjnego, 
p. Quesnay de Beauropaire. Były prezes występuje 
ze składu najwyższej magistratury francuskiej dla- 
tega, że nie chciał mieć nic wspólnego z ludźmi 
których postępowanie „przypomina sprawę panam : 
ską! Miałon d.10b. m, poczynić w dziennikach 
odkrycia, obrzucające błotem wszystkich dostojni- 
ków popierających rowizyę. Oczywiście, jest to no- 
wy fortel, nowy zamach stronnictwa, nazywającego 
sią „oaradowem, antisemickiem,* a Lędącego i3to- 
toia monarchicznem i czyhającego na zgubę rzeczy- 
pospolitej. Oczywiście, p. Quesnay jest przeciwni- | 
kiem rewizyi, a widząc ją dobiegającą do krosu 
imam chciał swoją dłoń mieć na wierzchu i miał 
teź ucha otwarte na pudszepty ludzi broniących ho- 
noru armii kamieniami rzucanemi na drogę, którą 
sprawiedliwość pójść musiała, aby samą siebie i na- 
ród wyprowadzić z ciemności. Na wystąpieniu i od- 
kryciach p, de Benurepnire nie skończy się nowy 
hont: hędą w pałacu Burhonów interpelacye, wy- 
mysły i wrzaski, bdzie wycie tłumów pod oknami, 
Samo już zestawienie za „aprawą panamską* odoj- 
muje zapowiadanym adkryciom powagę. Jednem 
np.z przestępstw sądu kaaacyjnega miało być to, 
że p. Loe w zmęczónemu badaniem Piequartowi ka- 
zał przynieść grogu jako napoju arzeżwiającego, 

Prokurator bawi już na Czarciej Wyspia i bada 
Dreyfusa, 

Zoli Anglicy jeszcze nie wydali i zapewno nie ze- 
chcą się brudzić taką uslażnością, 

Ks, Jerzy zamianował komisy; do ułożenia nowej | 
konstylucyi dla Krety; statut opracowany pr 
ambasadorów i admirałów uznano za niewystareza- 
jący. 

Na Węgrzech ces. Fransiszek Józef rozpatrywał 
już wspólnie z Dantfym sprawę wrzucenia go w pa- 
azczą opozycyi i tym aposohem uratowania etanu 
prawnego kanstytucyi. Opozycja nie chce przyjąć 
trwalszych zokawiązań. P. Szilagy'emu pilno jest | 
wyprzeć Bnuffy'egu; p. Aponyi chciałby jeszcze u- 
rość jako polemachas a IKossuthowi wszystko za. 
wsze lędzie złem, co nie będzie czystym koszuty- 
= 

W Czechach praeblyskuje dążnnść do pornzumie- | 
nia się z Niemcami; jest ona wszakże dopiero ułam- | 


kawą, słabą, przypomina niemowlę, któremu trzeba 
dopin'a wpuścić pewietrza w płuca, aby krzyknę 
ło — i żyły. 

Na Filipinach mają Ameryknuic kłopot uiamały: 
nie z cywilizowanymi Iliszpanami, którzy wszyst- 
kiemu się poddali, ale z dzikimi Tagalam. W dwu 
miejscowościach grożą oni oporem, nawet nnftę. 
Sztandaru wolności, jaki niby zatknęli Amerykanie, 
nia zoszezyca bynajmniej taki opór; ale go złumią. 


= 


STOSUNKI SPOŁECZNE W KSIĘZTWIE POZNAŃSKIEM 
W ŚWIETLE STATYSTYKI 


IL. 


Midniolismy, że ludności rolniczej 
w Księztwie poznańskiem ubyło: 


WRS zolnezmy toraz, w jaki eposóbi oile 
zmieniły się warunki, śród których ta lu- 
dnosć ży ja. 


Było jej 648,458 *) głów w roku 1695, 
z tej liczby pracowała zarobkowo 404, 803, 
utrzymuj:jo resztę. W roku zaś 1882 była 
głów 681,745, na których utrzymanie pren- 
cowało 395,3892, A więc na każdą parę ryk 
zarobkujących przypadało ust do wyżywie- 
nia 2,5 w raku 1806 trzynuścia lať przod- 
tem 2,7. Ludność więe rolnicza musi pr 
cować z większem natężeniem, niż dawniej, 
kobiota zarobkować częściej, dzieci woz 
śniej, a dla utrzymania rodziny coraz mniej 
wystarcza praca jej głowy 

Podzial na grupy społeczne statystyka 
wykaznja taki: 


gospodarzy oficyalistów najmitów. 
sainadzielnych 
TATA 
86,852 


w roku 1881 
w roku 1895 


7,642 
9415 


816276 
308,626 


Liczba tedy gospodarzy samodzielnych 
wzrosłahy  btrdzo znacznie, wyrolmików 
najmitów  zmniojszyłw się. Możnaby wnio- 
skowuć stąd, żo stan włościańaki w Księz- 


+) Zanważyć należy, še do ludności volniczej za- 
liczónó ogrodników, leśniczych, bartników, rylia- 
ków. Jednakże zaledwie kilka tysiący można wią- 
azyć do tych kategoryi 


dzie zhrojenin się i pogróżki, ule dym nie 
————— r 


1) 
Oiiwia Schreiner. 


SEN W CIEMNA NOC 


(przekład z angielskiego). 


— 


q „ownej poehmurnej nocy leżulem 
A w Jóżku. Z ulicy słychać lyla od- 
EA kroków pólicymnta, chodzące- 
o trotnarze, turkot powozów, odwożą- 
y ch do domu rozbawionyeh gości i śmiech | 
kobiety, przechodzącej pod mojem oknom — 
a potem... zasnąłam. 
T w ciomności nocy ujrzałem aen. 
Zdalo mi się, iż dusza moja dostala się 
do piekla. Było w niem tak pięknie, a znaj- 


dujące się tam jezioro było tuk jasne i błę- 
kitno, że zawołałem: „Jakże mi się tn po- 
doba!* 


— [stotnie? —zdziwił się Duch, który mi 
przewodniczył. 

A ptaki śpiewaly, soczyste trawy achy- 
lily się] do samej wody, rosły przepiękne 
drzewa. Śród nich, niby cudne widziadła, 
snuly się kobiety w szatuch z lekkich, róż- 
nobarwnych tkanin, wszystkie one były 
wysokie i smukłe o włosach zlocistych, To 


pojawi y sig, to mikaly; dlugie ich anknie | 
muskały traw kobierzec, a nad ieh gown , 
wisiały wielkie, dojrzałe, złocisto owoce. 

I zawołałom w zachwye akżu tit pig- 
knie! Jukżobym cheia? skosztowaéót... 

Lecz Dueh mnie powstrzymnł. 

— Poczekaj! - rekt. 

Wkrótea zauważyłem jedną, z tych pię- Í 
knych kobiet, jak ukradkiem, oglądając się 
dokola, nagle rozchyliła gadęzia, zbliżyła 
usta swe do owoen i jak gdyby go pocało- 
wała, a potom zniknęła tak samo boz sze- 
lestu. 

Gdy odeszla, z po za drzew wysunela się 
druga, równie piękna, w jasnej powiownej 
szacie. Przekonawszy się, że nikt jej nie 
widzi, nachyliła do siebie gałązką i przy- 
ignęła do owocu ustami, a potom oddaliła 
się, jak pierwsza. I przychodziło wiele ko- 
bict, a wszystkie czyniły toż samo i anika- 
ły cicha. 

Zdziwiony, zapytałem ducha, eo one ro- 
big. 

— Trują owoce. 

— W jalkiż sposób? 


rzegry- 
zają zębami skórkę, wlewają weń truciznę, 
n ukgazone miejsce wygładzają wargami, 
aby nikt go nie mógł dostrzedz. 
-- I pn eóż one to robią? 
sa Aby inni tych owoców jeść nia mo- 
gli. 


— Aloż jeśli wszystkie hedy zntrute, aóż 
one na tem zyskająć 

— Nie. 

—A ię nie bajy, że sume z, 
gą owoe, przez kogo innego zatruty? 

O. maturalnie, że się tego obawiają, 
Widzisz doda] Duch w piekle wszysey 
aig boją... 

I prowadził mnie dalej; ale gdym rzucił 
wzrok mój w strony jezióra, nie wydało mi 
Bię już ono tak przejrzystóm, jak przed- 
tem. 


a prawo, środ drzaw pracowali mężczy- 
żni. Spostrzegłszy ich, raeklom: 

- Obciułhym i jw popracować z nimi; 
ziemia w piokle musi być nrodzajną, gdyż 
trawa, po której stąpamy, jost zielona iso- 
czysta. 

— Nie Indź się — rzckł mi Dnch -wszyst- 
kie tę piękna drzewa, które rosną w tym 
ogrodzie, nio oni hodują. 

A gdysmy stanęli, aby przyjrzeć się lo- 
pioj, ujrzalem, iż sehyleni mężczyźni ka- 
pali doly śród krzaków, ale nie w nich nie 
sadzili. Pokrywali oni je chrustom i zi 
min, a odszedlszy na bok, siadali w krza- 
kach, jak gdyby ohsorwująe: zdalekn dzie- 
ło rąk swoieh. I zanwnżylem, ża wszyscy 
stąpali tu z wielką ostrożnością, jak gdyby 
omackiem. 

Spytałóm, eo robią. 


Pawia. 


F- 


vie rozwija się pomimo przesilenin, że 
osla liczba „whošeian obywatel,“ Todzi 
niezalożnych, eó żyją z roli, ża odbywa się 
przyspieszony proensa rozdrobnienia wiel- 
kiej własności ziemskiej. Jodnakża wnio- 
ack taki byłby suy. Mamy tu do 
czynienia zo zjawiskiem niezmiotnie zło- 
żonem. Posiadacz malego kawalka gruntu 
możo być zarazem najmitą miejskim lul 
wiejskim, i trudno nieraz rozstrzygnąć, czy 
jest on włościaninem, szukającym znroli- 
ków pwliocznych, czy też najmitą, który 
posinda kawałok genntu. Statystyka stura- 
lu się ująć to stosunki w cyfry, lecz nieste- 


ty sposób lirzenia przy spisie 1895 roku | 


liyt immy, niż 1882 r. W tym ostetuin po- 
liczono 60,496 „samodziolnych“ gospodar: 
ktorzy jednocześnie zarobkowali jako nu; 
miei, w roku zaś 1895 — 21,768 najmitów, 
którzy mioli gruntu dzierżawno mb wła- 
Bno. Wprowadzono więc do owych grup 
zwadniczych ludzi me podstawie innyeli da- 


nych. 
Wobec tego porównanie staje się zgoła 
niemożliwom, 


Nn szezęście mamy inno jeszcze źródło 
ia o stosunkach drolmój, śre- 
j wlasnašei: spis gospodaratw 
zych (Tandwirthsebattlicho Botricha- 
ziilung), którego dokonano równicż zu Ju- 
ta 1882 1 1805, Wówovaa uznano jako „go- 
spadnrstwo rolnieze* każdą posindłość zióm- 
względu na wielkość (zdarzają się 
„gospodarstwa“ mające 0,| ara, tj. 100) me- 
trow kwadratowych) i hoz względn nn to 
czy posiaditcz ezerpio a niej główno środki 
utrzymania, czy toż uważa pracę koła roli 
za podrzędno dla siebia żródło dochodu. Na- 
turalnio okazuje się, ża takich „gospo- 
śhrstw* jest znacznie więcej, niż „gospo- 
darzy samodziolnych, „gdyż figurują tu za- 
gony będąco w rękach „komorników'i „cha- 
dupników,* tj, najmatów wiejskich, jak ró- 
wnioż kawanki gruntu będąco w posindn- 
nin robotników fabrycznych i rzemioślni- 
ków wiejskich lub podmiejskich. 

Tiezono więc gospodarstw w roku 1805— 
206,009, w roku zad 1882 — 165,785, Poję- 
Gio o znaczeniu ieh możemy otrzymać t; 
ko ńzieląc jo na grupy eo do wzolkośei. Be 
dzial ten zawsze hędzie sztuczny i dowol- 
ny. W statystyco niemieckiej rozróżniają 5 
grup: mniej, 12 2 hektary, 2—5 hoktarów, 
5-20 hokt, 20—100 hokt., więcej, niż 100 
hoktarów. Znaczonio tych grup poznamy 
niohawem. 

Jakie zmiany zaszły w liozbio gospo- 
daratw zaliczonych do tych grup, wykazu- 
jo tablica następująca: 


-- Kopią doły swoim współbraciam 

dorzekł mi Duch. 
Nu eo? 

- Każdy z nieli myśli, że upadkiem hra- 
ta sam się wzniosio. 

Widziałom, jak w krzakach govzaly ieh 
żrónico. 

Cay ei lndzio są zdrowi? — zapyta- 
Jem. 

Nio  odpowiodziw Duch w piekle 
nikt zdrowym nio jest. 

I powaódł munio dalej. Trzeba było stą- 
pao ostrożnio, aby nio wpaść do doln. Wr 
szeie wyszliśmy z ogrodn k okiom za- 
sięgnąć, ujrzałam roztuczający si naga 
płaszczyznę. Wśród niej stał gmach wiel- 
ki. którogo dneh podtraymywaly marmu- 
rowe kolumny, a marmnrowo achody wio- 
iły do wnętrza. Wiatr bujał tam boz przo- 
szkody i tylka z tylnoj strony zwicsznjąen 
się ciężka zastona zigrulziła mu droge. 
W gmachu tym dokola długich stołów u 
towali bogato ubrani mężczyźni i kohioty; 
nioktórzy tuńczyli; co chwila rozlogał się 
śmioch ucztujących. Główną jodnuk voz- 
kosz dawało im wino. Ozorpali je z wiol- 
kieh dzhanów, któro staly przy tylnoj ñez8- 
nio n iskrzyło sie. gdy jo nałowat 

1 powiedziałem duchowi: | y 

- Prugnąłbym bardzo pójść do nich 
i wypić wruz z nimi. 


Oħszar ziemi gospn- Liczba takich pospadaratw 
sarstwa wynasił w r.1995 w r, 1882 

mniej, niż 1 hektar *) 

ad 2-5 hektarów 

vdi-20 a 

nu 20--100 7 

100 hektarów lub więcej 


To cyfry wykazuji 


że w Księztwie za- 
szła rzeczywiście bardzo wyrażne rozdro- 
bnienie ziemi. Dla bliższego wojrzenia 
w ten proces, potrzebne nam ap jodnak cy- 
fry wykazujące, jnki obszar ziemi nprawnej 
obojmowala każda z tych grup. Ziemi n- 
prawnej w Księztwie w roku 1882 liczono 
2,047,990 hektarów, w roku zas 1805 - 
187,749, przybyło więc jej bądź przez kar- 
czowanie lasów, lądź przez uprawę niou- 
żytków przeszło 39,000 hektarów. "em ob- 
szar dziolił się tak, 


hektarów 


Gospodarstwa[uprawia-Tj Hektaráw 
jące w r, 1882 


w r. 1895 


mniej mż 2 hektary 58,898 
ud 2—5 bektarów 16,687 
ud5-20 , 434 B83 
od 20—100 > 427,829 
więcej nik 100 bekt, 1,089,432 


Rozpatramy się w kaśdej z tych grup 
oddzielnie. i 
Pierwsza grupa obojmuje miniatnrowo 
zugrody, *) które w żadnym rasie wyżywić 
rodziny nie mogą. Te gospodarstwa hezo- 
bnie wzrosły ogromnie (0 31,618 czyli o 30%), 
obszar zaś objęty przez nia powiększył się 
o 10,338 hoktarów; przociętun ich wiollcość 
zmniejszyła się z 0,51 da 0,46 hektarów. 
Powiększa się zatem liczha ludzi, którzy 
jako najmici wiojscy lub miejscy posin- 
| dnją Inb dzierżawią miniaturowy kęs zic- 
b 
| Drga grupa obojmuja gospodarstwa 
drobne (2 do h hoktarów czyli 3,5 do 8,7 
morgów, które mają już elmraktor wło- 
ściańskich; aQ to wszakżo gospodarstwa 
zgoła małorolne, których posiadacze mnazą, 
zarobkować jeszcze po za pracę ua swoim 
zagonio. Liozba ich wzrosła o 3,454, obszar 
objęty przoz nio powiększył sie o 9,204 hek- 
tarów; wielkość icl przeciętna powiększyła 
się z 3 do 3,2 hoktary. 
Trzecn grupa obojmnje gospodarstwa 
dralne, (5 do 20 hoktarów), lecz takie, któ- 
| ro w pomyślnych warunkach mogą utrzy- 
mitó, nezkolwiek z trudnością, rodziną wło- 
ściańsky. Liczba ich wzrosła o 5,523, obszar 
przez nie zajęty powiększył się o 33,930 hok- 


*) Moktar = 1,76 murgi nowopelskioj, 
*x) Ziemie „hepmtarowe,* olluwane na użytek 
služby fulwneeznej, nie są tu wliczone. 


Nu nezte przybywali wciąż nowi goś 
wchodzili oni zaś od tylnoj ściany, pod- 
nosili lokka zasłonęi szybko przoślizgnąw= 
szy się, opuszczali ją natychmiast zu sobą. 
Wazyscy wnosili ogromne dzbuny, które 
x tradnóścią dźwigali na sobie. Deztujący 
obstępowadi ich zo wszach stron, u oni, pod- 
niosłszy pokrywę swych dzłuarów, nalewa- 
li wszystkim po kaloi; przytom — rzeea 
dziwna - - kobiety piły z większą choiwo- 
ściq. niż mężczyźni. Uraczywszy wszyst- 
kich, nowi gościo stawiali swo dzbany rzę- 
dom obok imiych, które już stały pod dein- 
ną a snmisiadali do biosiadnego stołu. 
I spostrzegłem, 20 nioktóro dzbany były 
stare, pokryto plośnią i kurzem, na innych 
znś błyszezały kroplo młodego wina, a ona 
same byly jak gdyby świeżo wypalone. 

Naglo wyłerzyknąłom z przerażeniem: 
„Oo to znaczy? gdyż wśród dźwięków 
pieśni, tupotn nóg, śmiochua brzęku szkla- 
nek usłyszałomi krzyk przoraśliw) 

Leen Duch rzek: „hodź daloj*i powiódł 
mnie w miojaeo, skąd widać było, eu sie 
dziejo po abu stronach zasłony. Za domem 
majdowula się tlocznia wina: widzinłomu, 
jak rozgniatano winne grona, i pszadlem 
ieh jęki. 

Npytałem: á 

-— Uzyż lndzio, ucztujący po tamtej stro- 
| nie zasłony, nie słyszą tych jęków? 
Zasłona jest grubą — odrzekł Duch. 


iętna z 10.7 hek- 
5 hektarów. 


tarów; wie 
tarów smni 


twa wlościanskie. „wlokowe* (2046100 
ich 
p0- 


da 


hektarów ezyl | do ñ wlok), Liezba 
obaznr i 


przez nie 
lwktar iw 


11 


rosła o THH 
ył 


etna = 


Ú 
do 33,8 


hoktarów, 

Ostatnia gropa obejmuje duże gospodar 
stwa włoscinńskie i wiellaq wlasność ziom- 
Liczba ieh zmniejszyła się o ANT; obszar 
1 è gospodnrstwa zujęty zmajęjnzył się 
0.44,457 lektarów: wielkość tel przeciętna 
nia wiele się zmemla (416-- 419 hektk- 
rów) 

W jakim stosunku dzieli się obszar zie= 
mi pomiędzy goapodurstwn wynienion 
grup wykazuje nam tablica nasti 


1U bekime 
wie 
a. 
śl r oliszar 
eos MAS wys 


Gospodarstwa Na 100 gaspodarsta piuw. przy 
przypada gospo 


ubejniu, 


Il p, 


ol5 201. a. 
ul 20—100 h. a, 


więcej niż 100 h n. 


1d 

Tablica tu wykazuje, 2a Autiyil joszcza 
przeszło połów a ohszaru upraw nego w [sięz- 
twio—52,194 jost w rękach większych wła= 
ścicieli ziemskich, liczba jednakże tych go- 
spodarstw wielkich wynosi zaledwie 1,974 
liozby ogólnej. n przewaga wielkiej wh- 
sności jest charakterystyczną dla Poznań- 
skiego. Podobne stosnnki w państwie nio- 
mieekiom istnieją tylko jeszcze na Pomo- 
rzu, gdzio własność wielku zajmuje 55% 
obszaru i w Meklemburgu 604. We wazyat- 
kich ZA prowinoyach i państwach rae- 
szy wielka własność stanowi mniej, niż 
połowę ogólnego obszaru. Przeciętna dla 
Proa wynosi 80,04,%, dla eałogo państwa 
24,08%. W niektórych zaś prowineyach 
znikła ona niamał znpełwie: W Hohonzol= 
lorn zajmuje już tylko 1,699/, obszaru, wpro- 
wineyi Nadreńskiej 3.519, w Bawaryi 
2,579. > Jodnnkże, jak widzimy z tablia 
naszych, zarówno liczba gospodarstw dn= 
żych, jak obszar przen nie zajęty, zmniej 
aza się bozwzględnie i stosunkowo. Jakkol- 
wiek w małym stopnin, to jednakże na- 
stupito rozdrobmonie tych dużych gospo- 
darstw. 

A więc zmiany w posiadaniu zaszły ta- 
kio; liczha wielkich gospodarstw zmniej. 
szyła się nioznacznio, przeciętna ich wiel- 

m A 
Aloż ludzie, którzy dopiero eo weszli, 
wszystko widzioli... 
— Opuszczują, za sobą zasłonę i zapomi- 
nają o tem en widzieli. 
Jakże zdobywają ta wino, która przy- 
noszą, z sobą w dzbunaeh? 

- Kdobywają je ci jedynie, którzy pad- 
ezas gniecenia winogron zdołają, przecisnyjć 
się na wiorzeh. Uwolniwazy się z pod tlo- 
czni, wdzie: się nu brzeg zbiornika, za- 
czerpują wino i wychodzą neztować za zü= 
slonę. 

A gdyby który z nieh npadl, wspina- 
jąc się na górę? 
Wtady sum stalby się winem. 

Patrzyłem i wzdrygalem się, nie wi 
swym oczom. 

Po chwili zaiważylem, 2e zaslona, wi- 
szącu n tylnej ściany, zakołysała się zleleka, 

(zy to winter powial? — zapytałem. 

Leoez pa chwili zdało mi się, że ktoś zzo- 
wnątrz napiera na zasłonę, i że na niej wi- 
dać kontury męzlich i kobiecych postaci. 
Wkrótce toż i neztujący znuważyli kałysa- 
nio się jaj i zaczęli eos szeptać pomiędzy 
sobą. Wtedy niektórzy z nieh watali, 20- 
brali najgorszo miezynia i zleli do nich to, 
co pozostało na dio wypróżnionych dzba- 
nów. Matki szoptuły swym dzieciom: 
ie wypijaj wszystkiego. zostaw- 
cio po krupli w szklankach naszych. 


nia 


IU 


PRAWDA. 
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kość pozostała prawie ta suma. Jednakże 
ubyło 981 takich gospodarstw i natąpily 
one 34,457 hektarńw ziemi mniejszym, 
prócz tego tym drobnym dostal się cały | 
przyrost ziemi uprawnej: 39.000 hektarów. 
W czyje o przeszly te rozparcelowune 
obszar) ,338 hoktarów dostało się dro- 
nym posiadaczom pierwszej grupy, któ- 
rzy nio mogą marzyć a wyżywienin się 
z ziemi posiadanej. Liczba takich zagonów 
wzrosła ogromnie. tem , że przecię- 
tma wiełkość ieh obszarmm zmniejszyłu się. 
Te 10,000 hektarów, zostały więc „rozpro- | 
szkowane.* Żądza posiadania ziemi, tun 
przemożny instynkt Indnošee wiojskiej, 
żądza posiadania ehońby zagona jednego 
dla zasadzenia kapusty bD ziorania 
dzinła z silg elomentarn i odnosi zwywięz- 
two. Lecz, jak widzimy, nia wiele ów tlum 
hezrolny zdołał sobie przywlaszczyć tej u- 
pragnionej roli. — Dalej, druga i trzecia 
gimpa, -gospodarstwa małorolne, zdobyły 
przeszło 42,000 hektarów. Tu wre walki 
zacięta o każdy szmat ziemi: liczba gospo- 
durstw w grupie trzociej powiększu e, 
przeciętna wielkość. zmniejszyła się pomi- 
mo, tego przyrostu. Zmaczy to, że byt tych 
RES malorolnych jest ciężki, więk- 
szość ich nie może utrzymać w ręknoh ro- 
li. Lecz pomimo to nnpływ jest wielki, li- 
czba małorolnych wzrasta. 1 tu ta sama 
namiętność do ziomi działa nieprzeparcie. 
Nakoniee grupa trzocia. Zasłnguje ona 
na. szczególną. naszy uwagę. Jest to kate- 
gorya właściwych gospodarstw włościan 
skich, ów stan średni w rolnietwie, wło- 
śólmistwo względnie zamożne. Ku wzmo- 
enionin tego stanu dąży z całą świadomo- 
śeiij z jednej strony rząd pruski, z drngiej 
zaś spoloczeńatwo polskie. Rząd, usta- 
nawiająe fundusz 100-milionowy, wyrażnie 
obee, nby osadzić w ziemi pozunńskiej za. 
stęp włościan Niemeów. zamożnych, opa- 
trzonych w rolę dostatnio. Gospodarstwa 
co najmniej włókowe „kuliurtrigerów* 
tnkim był jego col. Inmo wysiłki spoloczow 
stwa polskiego znów byly skierowane ku 
utworzenin takich gospodarstw w ręku 
włościan Polaków. Dopomagać do tworze- 
nia się małorolnych gospodarstw włościań 
skich niema eoln, gdyż one się nie utrzy- 
mują, są skazane nazdrabnianie coraz wig- 
ksza, które taż, jak widzimy, nastąpiło, Kto 
jest zwolenni parcolacy, dla tego 
ideałem być muai pomnożenić liczhy go- 
spodarstw cv najmniej włókowych, dosta- 
tnich, mających szanse powodzenia w wal- | 
ea okonomicznej. Otóż rexrlfnt jest taki, ża | 


ta wlaśnie grupa gospodarstw wzrosła naj- | 


tylko, że pomimo wszel- 
doscianie zamożim zdolali 
objąć w posiadanie tylka 21.744 lwktarów, 
a przeciętna wielk ieh gospodarstw 
zmniojsza się. Rezultat więc nie odpowia- 
da staraniom i zarówno rohota napastni- 
k obrońców, nie wpłynęła silnie nn 
g procesu ekonomieznego. Dlaczego? 
ajwazniejszą, jak sądzimy, przyczyną 
jost to, że w kraju, w którym przeważu 
w tukim stopnin wielka włusność, w kraju 
słabo zaludmonym, typowe gospodarstwa 
ehłopskie utrzymnó się nie może Warun- 
kiem bytu i powodzenia tego rodznjn go- 
spodarstw jest bardzo intenzywna nprawa 
roli. W produkeyi zboża wlościamu nia 
moża współzawodnie z wielką wlasno- 
ścią przy oheenyeh warunkach, gdyż mini- 
malny zysle mi korcu, którym zadowoli się 
wlasciciel majątkn np. 20-wlókowego, nio 
wystarczy dla włościanina, nie da mu środ- 
ków utrzymania, pomijając już fakt, że 
(mimo wszelkich twierdzeń pr pnych) 
gospodaruje on drożoj. Wspólzuwodmezyć 
zaś moża włościanin skutocznie zo swoim 
'ywalem tam, gdzie chodzi o zaspokojenia 
potrzuh ludności miejskiej, co do nabiału, 


mniej, bo o 
kich faworów a 


| mięsa, drobiu, ogrodowizn. To też widzimy 


ze wlnanoñó włościnnska większa, o jakiej 
in mowa, jest silnie reprezontownna na 
zachodzie Niemiee i w pobliżu wielkich 
miast. W Marchii brandenburskiej, która 
ma odbyt stały do Berlina, zajmują, ono 
35% obszaru, w okręgach Hamburga i Lu- 
heki 579, w Nakaonii 804 atd. Prócz tego 
jest kilka prowincyj takich, w których 
włościanie tej kategoryi przoważają (O1- 
donlurg, Holsztyn, vzęściowo Bawuryu) 
pomimo że sy to prowincye względnie ma- 
łoludne. Objaśnia się ten fakt warunkami 
historycznymi — mema tn własności wiel- 
kioj, chłopntwo juz przed wiekami uporało 
się z ni, 

A więc wniosak jest tna: 

1) Odbywa się wprawdzie rozdrobnienie 
posaudłości ziemakioj w Msięztwiu, louz Lu 
pareelncya nie doprowadza, u przynajmniej 
dotąd nie doprowadziła do wytworzonia li- 
*znego, mającego zapowniony byt stnnn 
włościańskiego. Ludzi, którym w spole- 
ozoństwie przypadła ta rola, jaky przypi- 
sują wlaśeicielom ziomi, nie mażamy li- 
czyń 86,800, jak podajo statystyka zawodo- 
wa, locz tylko 56,300, u mianowicie 2,600 

ulstawiciełi wielkiej własności zicem- 
4,700 włościuńskiej, średniej i wię- 
„iezby to niodoldadne, gdyż zdarza 
się, jak wiadomo, żo w- jednych rekach 
znajdnje się po kilka majątków, 30,500 zaś 


A kiedy zebrali już wszystkia resztki, 
wyleli je wprost pod zasłonę, nia podno- 
szije jej nawet z podłogi: podejrzany szmor 
z tamtej strony nciszył się wkrótce. 
Czemnż się uspokoili? —- spytalam. 
Piją teraz, to, eo im wylali. 

— Jakto — zuwolałew swoje, awoja 
wlasne soki?! 

— Baki t, 
słony — odrzekł mi Duch 
spragnieni! 

I uczta trwaln dalej. Ale po pewnej ehwi- 
li z pad zasłony wysunęła się mała, blada 


spływają do nich x po za zit- 
aoni sy tak 


ręka, która jak gdyby połzuła po ziemi 
i wyciągala się do dzhanów z winem. 


— Czemu tu ręka taka hozkrwistać— za- 


mioto z niej wszystkie soki — 


Mężczyźni siedzący przy stole, njrzaw= 


szy tę rękę, ze strachem zerwali sięz mie 
"swoich; a kobiety, podbiegając do dzbanów 


zwinem i obejmując je, wołały: „Nasze, 
nasze własno, nie oddamy ich!“ — i obwi- 
jały je swymi długami wlosami. 

Spytałem Ducha; 
Czemuż ta mała ręku tale ich prze- 
raziła! 

— Dlatego wlasnie, ża jest ona tak hla- 
da i wychudła 

Mężczyźni tłamnie rzucili się ku zaslo- 
nie i rozpoczęli bójkę z ludźmi napierajy- 


cymi z zóownąttz. Słychać było, 
wali i tarzali się po ziami i jal 
jedni pokonali drugich. 

A gdy: zasłona znowu zawisła spokojn: 
i wszyscy wrócili na swe dawne miejsco, 
zmaważylom ue podłodzo plamę. 

Dlaczegóż oni nie zmyją tej plamy? — 
spytulem 
Bo jej zmyć nie mogą. 

I neztujący w sali ludzie zaczęli zbiorau 
kamyki i rozkładać ja n spada zasłony, n- 
hy nie makna joj bylo adeltylić. 

Kpolniwsz 
sołość przerwana wrócila. 

Zdziwiony spytałem Duel: 

Czyż te kamyki mogy utrzymać si- 
słonęż 
„Jak sądzisz? 
— Jeżeli wintr zadmie, to... 
Tak... jeżeli wiatr zadmie 

A w sali wciąż pita i wesclano wię. 

Awróciłem się do Ducha: 

— A gdyby wśród nich znalazł się ktoś, 
Któryby powstał od stołn, a odrzneiwszy 
swój pular. zawołał do mel: „Bracia, aio- 
stry moj rzymajcio sięl... Czy wiecie, 
co my pijemy?!" 

I rozciąjwszy micezem zasłonę, rozchylil- 
hy jej połowy i krzyknął: „Bracia moi, 
patrzeie! My nie wino pijemy!... 

Dach rzekł ponnro: 

- Zamilknij, patrz tu. 


nareszcie 


k moco- 


posindaczy grmtów, których statystyka 
zawodowa zalicza do „gospodarzy aamo- 
dzielnych,“ musimy włączyć do proletaryt- 
tu rolncgo. pomimo że posiad 
gan gruntu j zapisali się im tę, 
osób liczha prolota- 
ych 


2) Tendencya ogólna proeesu apołeczna- 
ga, jaki się tu odbył, nie jest taleg, aby mo- 
na żywić nadzioję, że ten stosunak zmieni 
się w hlizkiej przyszłości. W spółeczoń- 
stwie tam srodni stan wiojski, atan wło- 
soian, dotąd nio reprezontujo doniosłej li- 
czebnie grupy, przeważa swoją potęgi, oko- 
nomiezną grupa wlascicieli ziemskich, n 
liczbą — pralatnrynt rolniczy. besrolny lub 
małorolny, i jak dotąd. niemu widoków, 
aby się to zmieniło. 

Dopóki zas tak będzie, nie możni się 


spodziawać, aby ustał ów prąd emigracyj- 
ny, o jakim mówiliśmy od początku: pro- 


letaryat wiojski polski będzie tysiącami 
porzieał ziomię ojczystą i osiedlu? się 
w przemysłowych częścineh państwa nio- 
i go. Prąd ten ustalhy, a przynaj- 
osłabł dopioro wtedy, kiedyby wig- 
kszość Indności rolniczej zmieniła się z na- 
jemników na posiadaczy rolnych, którzy 
mogi) żyć z uprawy toj roli. Na to, nieste- 
ty, nio zanosi się i dlatego jnk oddawali 
my Niemcom setki tysięcy pracowników, 
którzy kopią węgiol nad Renum lub pracu- 
ja w fabrykach wielkich minst, tak odda- 
wn będziomy i nadal. 


(D. w.) 
br. J. B. Marchlewski 


PAMIĘTNIK. 


Wydalania pruskie. 


| óżnieę między grożuom kiwamom 

palcem w bncie n istotnym odwe- 
J tom w sprawie wydalania endzo- 
ziomców z Prns wskazali Duńczycy Na 
wiość o tym barbarzyńakim czynie ŚRO 
się oni w zgrozie i postanowioniu zorwiunia 
stosunków z sąsiadami, którzy zniowużująy 
i depczą prawa międzynarodowe. Nie bg- 
= —llNÓ —— 

Bpojrzalem: przed domem viągnąl się 
rząd mogił, kwinty wieñezyly jo, pozłacn- 
ne, marmurowe pomniki strzegły ioh wog- 
glowin. Spytałom Duel. czyje to groby. 

Sq to mogiły tych. ktoray podezus 
uczt, poskenmiali szułóństwa swych braci 
emng ich pochowano? 

— (i. co w damu urztają, sehwycili ieh 
i wyraneili, 

Kto ieh pochować 

— (i sami, którzy ieh z pośród siebie 
wygnali 

— Czomuż potom stawiali im pomniki? 

Kości. wyrzuconych głośno walaly 
o czynach ieh, więc jo zakopano. 

Tuż w trawie zobnczyłóm martwe ciała 
i pytalom, czemn ono tn loży. 

— Wyrzucono ja dopiero weżoruj; po po- 
wnym czasiu zacznie ono gnić, kości się 
obnażą, u wtedy pogrzebi je i obsadzą mo- 
mile kwiatami. 

Uczta tymczasem stawału się coraz lu- 
lašliwswa. 


(0. d. n.) 


N 2. 


dziemy opisywali rozmaitych objawów te- 
go rneln antiniemieckiego, który ogarnął 
vah} Danię, zaznaczymy tylka jego powa- 
żmy siłę i rzeczywisto skutki, Nie jest to 
słomiany ogień, który dziś wylmeka buj- 
nym plomieniem, a jntro gaśnie bez śladu; 
nie jast to tania blaga, która dziś przysię- 
ga pullieznie w dziennikach, że mie elce 
anić Niemców, a jutro wysyła do nich za- 
mówienia handlo jest to szczera i nie- 
złomna obrona narodu, który został skrzy 
wdzony. 

Co do wydalaù na Szlązleu, w r. 
dze tumiejszootrzy mały rozpo: 
nia dopuścić do osiedlnnia wię: 1) anstryac- 
kich i rosyjskich poddanych narodowości 
polskiaj; 2) żydów. boz względu na ieh po- 
chodzenie, W rozporządzenin tem nie hy- 
ło wrule mowy o wyjątkowem. osobistem 
wydalnniu poszezególnych osób, tylko wo- 
gale o niedopuszezaiu do osiedlnnia się. 
W wyjątkowych zaś wypadkech, jożeli 
wladzo uważały dopuszczenie tej Inb owej 
osoby wspomnianych kategoryj za wskaza= 
ne, miały udać wą do ministerynm o po- 
awolenie. Wyjątek ustanowiono jedynie 
alla robotników tnbrycznych, co do których 
wolno było fulrykantom udewać sių 0 t 
ezaltowe prawo pobytu ln pewnej liczby 
razem i to na ezus pólraczny. Z biegioam 
lat edykt ten poszedł w zapomnienie, “Do 
raz dopiero rząd pruski przypomajn! wla- 
ilzom szlązkim o jego istnieniu i nakazal 
im Kislo się do miego stosowne, przy 
rozciągnięta rozkaz wydalania Już ni 
na Polakow, ale na Słowian wogóle 

Mile sysiodztwo! V eo w tem wszy: 
mijzubuwniojsza, 20 Prasacy straszne obu= 
racją się, gdy juleieś ościonne państwo zit- 
I knom zú mtdolnie. To już nie 


1582 wł- 
ządzenio, aby 


grozi im pię 
polityka, na hozezolnoćć 


Tałegram historyczny. 

Zilje się. że jestozmy jng ú kresu pa 
mysłów konkousowych Redukcyu Iodrow 
c bowiem wie magla znalożć nia lepszega 
w tym względzie nad konkurs nu history ę 
polską w tysiącu wyrazach Naturalnie 
sustrzeżoni, że mi to być jedynie wykaz 
faktów mjważniejszych, ule miwet tak Jn- 
koniezny wyklad dziesięciu wieków życia 
miro zawrzeć w Z00źwiorszowym art 
kuliko -to sztuka. A pożytek? Zastanu- 
winno się nl nim z różnych stron i mkt 
go określić ne zdob. Codo mis, sylzimy, 
20 vedakeya HWędrowea, z natney swych zi- 
ilan troskliwa o zbliżenie swatów i ladów, 
w owej tysiącowyrazowej history: polskiej 
minnioczu ułożyć telogntm, który wyślemy 
do mieszkańców Marsa natychmiast po 
otworzeniu komunikncyi z tua planaty, Zn- 
wiązanie hozpaśrodnich z niq stosunków 
nie jost blizkie, ało możliwe, naród zas 
dbufy o swój honor powini weześnio po- 
myśloć o tem, ażeby się dobrze przedsta 
wió. Podobno dotychczas tylko Franeya 
przygotownia sabio na ten eol swojo tys 
eowyrazawe dzieje: mozemy ja jednak 
wyprzodzić w wyslaan nas depeszy. 
Arosztij eloeinżbyśmy zajęli drugio mic 
aco, mieszkaney Marsa beda musieli odonić 
nisz pośpiech. 


Pałykanie ślinek. 


P. B. Jankowski prawie każdy swój ur- 
tyknl ogrodniczy zamyka słowami: „warto 
spróbowań.* Waszysry to uznają i nio 
zając doradoy — nikt nie prólmje 
podobniego zachodzi, oheonie z bn 
horyjskim. Dzienniki ustawicznie donosz 
przy nowej drodze żelaznej Angl 
Niemy, Francuzi, Dniczycy zajęli juź I 
czne posternnki, a kazdo takie doniesienie 
końezy się odezwą do ziomków: warto apró- 
bownć, I ua tę znehętę wszyscy się godz 
ale mkt nie myśli jej wykonać, Skutkiem 
togo nasze rozprawy a handlu z Byborya 
przedstawiają zabawny obraz polykania 
ślinok i obłizywaniu się na widok cudzych 
zysków. Niodawno Kuryer Wirszawski o- 
glosil, ze w Kurgunio aż siedem kantorów 


Cos 


hnndlem sy- 


i 
y 


| ztozerpniął z powieś 
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trudni się wysyłką masla, którego produk- 
cya dosięga już dwóch milionów rubli. 
I znowu polknęliśmy ślinkę, ollizalismy 
Się i w dalszym ciągu myślimy, jakby zdo- 
być posadę na kolejuch warszawskich 
z ponsyą 300 rh. rocznie. A jednak „warta 
spróhowad,., 


Dostawa zboża. 


W prasie rosyjskiej i polskiej wynurza 


się ciągle sprawa hozpośredniej sprzedaży 
zboża na potrzeby intendontury. Pomimo 


wszakże, że oddawna dowiedziono niezbi- 
cie ohustronnej korzyści takiego stosnnku, 
wylęczającego pośrednictwo, handel ten 
pozostał w dawnej koler i na nową wejść 
nie może. Dlaczego? (Czy ziemianie nie 
thog sprzedawać zboża drożoj, n iutenden- 
tura kupować taniaj? O takiu lekceważe- 
nie wlasnych interesów posądzić ich tro- 
Ano. A więc gdzie tkwi przeszkoda? „Fak 
tyle innych w formaliaty Zw 
landlarz, ohojrzawszy (hih nawet nie aboj- 
rmiwazy] ziarno w Spicbrzn, nabywa jo, 
plawi cealkowitą sumę lub znaczny jej część, 
zastrzega termin odstuwy i przyjmuje ji 
hoz żadnych reklnmacyj, o ile ma do cz 
niónia g nozeiwymi producentmi 

w oznaczonym dniu rolnik nie może mu 
lad ub wysłnć lulnnku. kupiec godzi 
sig m. odroczenie i nawzajem korzysta w 
potrzebie z podobnego ustępstwa. Calkiem 
inaczej się dzieje przy zakupach intonden 
tury. Jej pełnomocnicy dają tylkg zadatek, 
piszą kontrakt z licznomi obosfzoniuni. 


hioa opioczętowano próby, kwostyomują 
pojodynć wtye, a wyplata nilezności 
przewleku się nic o dlugo. Otóż 


tar 


wszystkie to warunki, s i znchady 
tal adetraszają ziemianina, ża on woli po- 
niożć stenty na cenia, tylko umi 
knyć. Dopóki więc ta uciążliwa formal 
styka me będze uproszczony 1 stosunek 
handlowy nio oprzo się na znatnin, bez 
którego on nigdy istnień nie może, dopóty 
pośrednie sprzednżo zhożn dla wojska 
kami, n nie regułą, 
Życio ekonomiczne nklada 
ng natur wych vuni- 
ków, a nio wadlnę kagan dziomikurskielt. 


Przeoczona prelensya. 


P ML Siomiradzki ogłosił w pismach 
warsznwsłoch list, w którym protestnjo 
przeciwko „przypuszezoniu, jakoby tomat 
do swego obrazu „Dyrce ehrześciwiaku* 
i IL Sienkiewieza. 
„Quo vadis." Bo naprzód naszkicowitł on 
go wczośniej. a powtórce i ta jost naj 
lopsze „uważalby za niowlaściwo branio 
tomatu do poważnego dzieln pędzla z ntwo- 
ru heletrystycznego.* Wyznanie to jest 
podwójnie pysziom. — Przedowszystkiem 
trudno odgadnąć, dlaczego. branie tematu 
do obrazni, nawot edzo „pownznogo,“ 
nntwom holetrystycznega, ma być nio 
wlasciwom,“ zwlaszeza że to ezynili naj- 
więksi malurze hez szkody dln sztuki i u- 
Miżeniu sobie. Że jednak Xiemiradzki. kto- 
ry poczytuje się za oś świata. malarskiego, 
patrzy z lekceważeniom na „balutrystykę” 
jako na źródło swych natehnień — to vn- 
zumiemy: ale žo pisma nasze, dla których 
Sienkiewicz jest osią świata literatu 
powtórzyly bez komentarza taką obrazę 
din „twórcy nreydziel* tego nie pojmu- 
jemy. l doprawdy, nic należąc do krzyczą- 
cych przy każdej sposohnośri: zrat!, musi- 
my się ująć zn autorem Quo vodis Jego 
Ligiu nie jest weale mnioj „pawazną” od 
Dyreo p. Siemiradzkiego imoglnby jej sin- 


żyć za pierwowzór. Że me slnży ta in- 
na kwestya, ale po eo ustalać fakt zasadą 


ogólną, która co najmniej dowodzi wys 
kiej protonsyonalnościć Wlasciwie nawet 
hmadziej by przystało pobożnemn Niemi- 
adzkiemu, żaby wziął awój temać x po- 
wieści pobożnego Nionkiewicza, niż z „An- 
tichrista" Renant, do czego się nicopatrz- 
nie przyznaje. 


Jezeli’ 


Zachwyt. 

W zeszlym tygodniu w magistracio war- 
szawskrm odhlyla się lieytaeyu na ezterolu- 
tun dzierzawę tramwajów, Między inmemi 
stanęla do niej i utrzymała się spółka pa- 
nów, reprezentownu: przez p. L. Wrotnow= 
skiego. Z togo powodu kilka pisni wpadło 
w niezwylkdy zachwyt. Z przedsiębiorstwu 
handlowego zrobiono „czyn obywatelski, « 
memal patryotyczny, zaznaczając, iz od to- 
go wiekopomnogo wypudkn zaczniemy li- 
czyć nową erę... Gdyby nawet tak byla 
me moghhyśmy zilobyć się na nnicsienio: 
alo przedewszystkiom tak nio jest. Przed” 
stawiciele bowiem „zanych w kraju ro- 
dain” odduwna uezestnwą w przomyèle 
1 handlu jako akcyonaryuszo i wlasciciele 
tabryk, kolei żelaznych, kantorów nawał. 
lombardów prywatnych. Cóz więc stalo się 
nowego i skad elstax 


=% 
ex 


BADANIA 


NAUKOWE. 


I O 


HISTORYA. 


Dzieje narodu polskiaga, wykla popularny m pod= 

Stewie ostatnich badan naukowych, g przedmowiy 

Wiadysinwa Śmolejskiego, Warszawa, 1598, „Bi 
blioteku dz el wy borowych,ć 


rytęryj ami Um=lęthy, pre 
wadzony ilo bistoryograki polskie 
KE wr Tuk 4 

ink w rozwoju umiejętności hista 


na Zachodzie, tj 


sei weznej 
rorzył i sigle w rony- 
eym szybko postępio tworzy historyozna 


apwowania apecydlna, czyli t.zw. mono 
guatlie. Kierunek ten j umts bÓurndz 
jeszeze usprwwiodliwiony i wprost konie 
eznv, niż u narodów, które zmteznie wone 
| swoją dziojowi, przeszłość naukowa 
hadać poczoly, Uwiefwzyly go zrosztą du- 
bre rezultaty w zakrosio słudyów speeyal- 
nych n monogeatio takie, jak np. Wa 
vhowaskiego „Chrobacyn" | Prrkosińsłacgo 
„Wycorstwa polskie wieków średnieh.* 
Malvekiego „Ntudyn heraldyczne," opriteg= 
waniu i szkiee Knhali Prochazki, Czerma- 
kai wielu innych, dalej dzielę tej min- 
ca Pawińskiego „Rady sojmikowe* 
i Korzon „Wewnętrzne dzieje Polski zw 
Stuwisława Augusta” stanowig razem 
wzięte nietylko znaczny dorobek wiedz 
Iistorycznej, ala tam samom i równocze: 
śnie stwarzają jedynie nmiejętną podsta- 
we na której będzio można śmiało oprzeć 
naukowy pod każdym względem budową 
taloksztaltu historyi polskiej. Oboenie j 
dunak jeszcze taki fal mnsjalby w 
kazywać znaczna bki; dl praykladu pod- 
noszę tutaj ze strony metodologicznej brak. 
świśla i i ustalonego podzialu 
dziejów polskieh nu okresy ewolicyj 
a ze strony krytycyzmu w opracowaniu pu- 
szezególnych dziajów bwak zadawalejących 
prar, odnoszących się do historyi X VIT, 
pierwszoj polowy XVII w. i czasó 
1863 wlącznie, po dzień dzisiejs 
ne i inno joszeza braki tego rodzaju 
ne są teź w „Ilistoryi, polskiej* Bo- 
askiegoj nie więc dziwnego, ġe autor 
jów. oddnjąc obeenio do rąk inteli- 
geninych czytelmków eułoksztalć historyi 
j, skromniejszy zmeznie ad Bu- 
brzyńskiego minl zamine. „Gdyby piszo 
w krótkiej przedmow. alolnia (jego 
praca) przygotować młodzież i publiczność 
wyksstalrong do czytania manografij hi- 
storyeznych i do oryentowania się w powo- 
dzi najróżnorohiejszych sądów a przeszlo- 
żel rodu polskiego - asiągnęłahy er 
Czy i o ile osiągnęli ga ywiśćio, czy 
może nawet daje więcej, aniźeh zumierzi= 

ota są pytaniu, na które musi odpo- 

ice aorin Oia sie 


sni 


PRAWDA. 


LWRZE 


Zacznę od metody. a na tę rauca 
aw da- 


wielo światła podzial rozwoju dz 
nego naradu na t. zw. okre 

W wydaniu pierwotnem dz 
storyę polską na dwie główne „c 
Pierwszn obejmuje ehronologicznio 1 
ciąg czasu ol chwili powstania państwa 
polskiego do wstąpienia na tran króla Au- 
gusta TI dengn sięga ad r. 1736 po dzień 
avisiejszy. Ze względu nu treść rozwojn 
akicjawego wprowadza ten podział pożąda- 
ny zmianę od dotychczasowego. aznblonu, 


antar hi- 
Ë 


nio kończąje części I-ej_ na roku 1795, locz 
przeciwnie zaczynając drugą, od opoki, któ- 


rq nazwal antor: „próby reform i upadek 
reczypospolitej. Czy i oile autor wyraz 
„reformy“ pojmuje tataj w znaczeniu ogól- 
nem spolerznem, czy może tylko społecz- 
no-prawnem ze strony b. państwa polskie= 
to, jest pytaniem. na któro będę się starał 
«lać odpowiedź w dulszym ciągn rozbiorn. 
(iranica podziała historyi polakioj na dwie 
główne części jest- według mego zdania 
przez autora dobraną zgodnie z dzisiejszym 
stanem badań naukowych, 

Część merwszą (zicli autor na mistg- 
jące poddzialy: 1) Sławinńszczyzna, 2) 
mtowanie sie państwa polskiego mo- 
mechieznego: 3) upadak wladzy monarehi- 
4) ksztaltowama się rzoczypospolitej 
szlachcelacj i 5) rządy stanów rzeczypo” 
spolitej. Rozdzinł p. t. „organizwya rao- 
o posts Á j|" nie jest w dzie 


acheckinj 
w odrębnym okresem rozwojn dziejowego 
ale szkicem t. zw. dziejów wewuęgtrznyci 
rozgrywających się w aiio piątej. 
(zęsń JL dzieli się tylko na dwa okresy 
1) próby reform i upadek rzoczypospolitoj 
12) walka o byt narodowy 1 niepodlo- 
lość.* 
E Okres pierw 
szezyann” jest 
pem do histo 


y czesci I p. t. „Nlowi 
zawsz koniecznym wstę= 
yi państwa polskiego, które 
ge Błowiańszczyzny się wyłoniło. Watęp 
ton do podziału historyi h. państwa pol- 
skiego bezpośradnio sią nie odnosi 1 dlate 
go 4 oceny ualoży go zupelnie wyłączyć. 
(kres, który nutor zatytułował: „ksztulto- 
winie się państwa polskiogo monarehioz 
nego.” odpowiada chronologicznie przekne 
zanemm tradycyą listoryograliczną okteso- 
wit aw, „pierwszych Piastów,” tj. dosmie 
ci Krzywoustego: akros p. t.: „apadok wla- 
izy monarohicznoj * jest chronologicznie 
jednoznacznym z (U zw, okresem „Polski 
w pódzialneh*, okres „ksztaltowaniu 
azeezypospolitej szlacleokiej“ jost chrono- 
Jogicznie dawną „Polską kwitnącą, s o- 
kres, nazwany przez nautors „rządami 
stanów rzeczypośpolitej,” odpowiada tra- 
dyeyonalnej „Polsce upadającej,” z wyla- 
czeniem jednak ostatnich czasów istnienia 
b. państwa polskiego, któro — juk już 
wiomy — stawia autor na czelo części dru- 
giej swych „Dziojów.* To, 20 autor p 
podział na okresy, przekazany mn przez 
większość swych poprzedników w nauce, 
a nie uznal np. podziału Wojeiechowskie- 
go, opartego na zmianach torytorynlnych 
h państwa polskiego, nie jest, zdaniem 
mojem, zasadniczym bledem. Pisząc w Zy- 
cin krakowskiem o podziale historyi pol- 
skiej „na podstawie typowych adnan u- 
ju apołocznego,* ja także nie pr 
Jem zasady podzialn. proponowanej prz 
Wojciechowskiego, ale zmienilam toz, w 
chodząc z innej zasady, podzial tradycyj 
ny — w większym stopniu, aniżeli to uez 
wi} nasz antor. ostrzegam mianowicie 
w ewolueyi dziejowej b. państwa polskie- 
ga następujące „typowe odmany ustroju 
społecznego”: 1) okres grodowy od chwili 
zwastania się państwa polskiego z plemion 
lowiańskieh w dorzęczu Wisly, po e 
Bolosktwa Krzywoustego; 2) okres feudali- 
styczny (nia „fondalny”,. trwający do dra- 
gioj polowy XIU w. 21) okres Polski sta- 
nowej po wiek XVI i 4) okres rządów stn- 
nu szlaehockiego po rok 1795. Z tych prze- 
ze mnie proponowanych okresów dwa 
pierwsze zlewają się z podzialem trady- 


sig 


a onalnym, a więc tak samo. jak w „Dzie 
jach“: natomiast dwa ostatnie z podzialem 
dawnym zrywają Wobec tego rozumie się, 
20 podział tradycyonalny, zaaputrzon, 
ko nowymi tytułami, w zupelnosci zat 
walać mamie nie może: o tylo jednak prae- 
konal mię antor, że okres, który nazwałem 
rzędami stanu szlnchockiega,* nie kończy 
się dopiero z r. 1795, ale już przedtem 
wraz z „roformanu,” które doprowadziły 
do wydania ustawy z 1791 r. Nie mogę, ani 
niv chcę tutaj w polemico bronić mego w 
części odmiennogo zdania: ogruniczę się ma 
uzaniu przyczyny głównej, która tę rò- 
źnieę poglądów sprawudzić musiała, Jak- 
kolwiek mianowieio autor nznał podział 
Wistoryi polskiej na okrosy, zazwyczaj 
przed nim przyjmowane, to jedni w do- 
robionych do nich nowych tytułach wyra- 


i 


amiorza. ¿Monarehizm 
monarchicznoj,* „kaztak- 
tawanio wię rzeczypospolitoj.* „rzeczpospo- 
Titu szlichcekiw” — są to wszystko wyrazy, 
ktora ozn ją stosunek: społoczońst wn do 
zmieniająwej się formy rządu w b. 
stwie polskiom. Spolecznio jest dans for- 
ma rządu itezą  stasnnków społerzno= 
prawnych: inaczej powiedziawszy. j 
stawowym wyrazem stosunku między spo- 
leczenstwem a radem. W nazwach, nadn 
nych okroaom podziałowym historyi 
skiej, wyraził tedy antor krótko, ule 
tnie, że w opracowaniu swem będzie się 
trzymal pnotody prawno-historycznej. tj. 
mutali Pitan podobnio, jak Bobrzyn 
ski, Tule też rzec i st: ezytnjąc 
„Dzieję* mamy zawsze przed 
pierwszy plan wysunięto stosunki spole- 
cznó-prawno, podczas gdy w podziale, któ- 
ry zaproponowałom w Zee, wysunąlom 
nn plur pierwszy zmiany historyczne w 
owalneyi  gospodnrezo-wpolocznoj narodu, 
n jesli mimo to w polowie się zgodziłem 
s autorom „Dziejów, to stelo się take dhat- 
teo. że czem dalej wstocz dziejów. tem 
widoczniejszą o Jost znloźność danoj torniy 
du od wamnkiw  gospodnrcza-społecz- 
nych, Zależność ta zresztą, jest faktom tak- 
žo i we wszystkich okresach historycznych, 
tylko że ja za względu na stosnnki gospo- 
dareze nazwom trzeci okres „Polski sta- 
now” autor zaś ze względn mna tondeoney 
prawno-spoleezną, w toj epoco już się obh- 
jawinjący, nazwal go okresem „two i 
się” (fondencyi ku...) rasczypospolitej s 
theckicj. Co do nazwy: „rządy stanów rze- 
czypospolitej.* to różnica w stosunku ilo 
przyjętej przeze mnie: „rządów stann azin- 
cheekiogo* jest w tym wypadku joszeze 
wyraźniejszj grą wyrazów tylko, zależną, 
ad danego zasadniczego punktu widzenia, 
amizoli w nazwach okresu trzociego. (to- 
spodarczo-społoczny „rd stamn_szlachec- 
kiogo” dzielił się w Polsee od XVI w. po- 
eząwszy, zsłtcowo na „rządy stanów tzo- 
czypospolitej,* tylko ża stany te, tj. król, 
sonat i izba poselska spoczywniy nu jednoj 
wspólnej gospodarezej podstawie spalcez= 
tj. na zastępstwie rawnem intorosów 
gospodarczych szlachty polskiej i to pra- 
wie bez wylomów. Wylomy rozpoczynaj 
się dopiero w drugiej połowie XVIII w. 
i dlatega zgodzilom się na nazwę „prl 
reform.” wprawadzgonu przez autora „Dzie 
jowt Co A nazwy ostatniego okrosn, tj. 
„walka o hyt mwodowy i niepadloglość'* 
to rozumiem, 20 nazwa ta zo społórzno- 
prawnego punktu widzenia: autora jest u- 
sprawzedliwioną. 
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ję, 
K weta. powracające w. prawidła- 
RZ. b odstępach czasu, stają się 
MOZ niożliwemi dopiero na wyższym 


poziomio uspoleczmenia, kiedy środki u- 
trzymania: odznacznj:, sie stalością w swo- 
jom dzialaniu i dostarczają pewnego pad- 
minru pożywieniu, który pozwala spolo- 
czeństwn wpędzie dzień jeden hih parę 
w odpoczynku, nieprzysparzającym dóbr 
niateryalnyeh. Byt piorwotny. myśliwski, 
nie sprzyja takim powtarzającym się co 
dni kilka wezasom. Powodzóonie na pola 
waniu zależy od mnóstwa, niedających s 
przewidzieć okolieztości: stan powietrza, 
posucha, powódź i wielo innych przyczyn 
mogi pozbawić człowieka wszolkioga 
roblen i pogrążyć w długotrwałym głodzie, 
gdy trzeha silnio ściągać rzemyk, przopa- 
sujący biodra, nżehy brak pokarmu nie tak 
doskwioral. W takich warnnkneh niemu 


miejsen na posiadamo zapasów spożyw- 
j Bip 


czych, ami na wezasy powlarznjadee 
w prawidłowych odstępach ezasu. Í orn 
niem, aez spracowany niekiedy, nie dzwi- 

jeszuze uk solio ciężar: ayatomatve; 
j eprzerywanej roboty, pozbawiongj 
nadto wszolkiej podniety wewnętrznejąj nie 
pot „jo jaszczo wykrętów, dostarozają- 
tych mu odpoczynku a przybierijących 
ksztalty mazych „niedziol* okresów „nie 
dzialnnin.* Zależność odpoczynku od po 
wnego nadmiaru wiktuałów, w chwili dzi= 
sinjszej przez zawalowć T nia 
przojrzystość unszych stosunków społeez- 
nyela w ol myśliwskim wystepujo 
bardzo wyraźnie, Święta bywajy tam ob- 
ehodzons, ilekroć przypadok da istocie In- 
ilzkioj do rozporządzenia obfitość środków 
spożywezych, U. zastawi przed nią, neztę, 
i szrzodróśewj poknrmu zdejmie troskę 
o dzion dzisiejszy j padnieci powszechną 
wasołosć. |rorzystość taka poshula przede- 
wszystkiom charakter wonalny, eho- 
dzi tam o zabawę, której zuczynują town- 
rzyszyć praktyki zahbolonno, wlasciwa dzi- 


zamagkownni 


Hio 


kiemn szezehłowi filozofii kosmieznej. 
„deżeli morze wyrzuci wieloryba mi 
brzeg o pisze Dall o Alentueh tuziam- 


ey zbierają się na radosne a godne nwngi 
eeromonie. Vdorzają oni w bębny różnej 
wielkości. Tanee posiadają znaczenie mi- 


styczne Nioktorzy z pośród mężczyzn pray- 
wiziewaji, osobliwa ubiory, inmi tanczy na- 


zy w wielkich maskach, spadających na 
i przedstnwiają różne zwierzęta mor- 


U Futatów Kahtornii, kiedy wody mo- 
rza wyrzuci] na brzog wieloryba, rozpoczy- 
ma sią taniec wielorybi. Tubyley, yeza na- 
wzajem ręce, tworzy korowód dokola toj 
padliny wodnej zo spiewami i radosnymi 
akrzykami i ucztują. Mieszkańcy N, I 
lnndyi w takim przypadku rozpalają wici 
iw ten aposól zawiadamiają sąsiadów, 
i Drzyrada rządziła im bankiet. Przyby- 
wają sotki dzikich i neztują. 
my w pare pnnktach globu to 
samo zdarzenie, ażchy wykazać, jak na 
tym samym poziomie kultury istota ludz- 
ka jednakowa odpawiada na objawy pr 
rody. Atoli, prócz takich uroczystości w on- 
łom znaczenin przypadkowych, już na n- 
wym  szezeblu rozwoju, i prawdopodobnie 
i woześniojszych jeszcze, istnieją pewna 
obchody, związane z porami roku. Na w 
szym stopniu uspoleeznienia dają one po- 
czątek wiclkim świętom kaleudnrza. By to 
uroczystości emocyonalne, pierwiastek ra- 
dosnogo naposohienia dnehñ stanowi fam 
zasadniczy część skladowau, przekazany na- 
stępnie świętom naszym przez najdawniej- 
szy ukres kultury. Odnajdujemy je u Au- 
stralczyków i Andamanczyków,  przodsta- 
wicieli najniższej dzikości. Są to zbory gro- 
aulne nieraz paru plemionek na tem sa- 

ry 
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mum miejsen, oblitnjącem w dojrzowające 
orzachy drzewa bwyjn-dunyja, w jagody 
i uuwcet gumę drzewną, spóżywaną przez 
tubylców. Są oblawy, polączone z tańcami, 
gdy wosołość wzbiot í zamiema chwilawe 
współżycie na dni szalu i pustaty — nasz 
karnawał zrodził się z takiego stanu du- 
vha, Zdarzają się tam nawet dm pokutne, 
mianowicie kiody posucha trwa zbyt dlugo, 
zbija zwierzynę i zagraża plemieniu glo- 
dem. O ile takie obchody z rokn na rok hę- 
lą przypadidy w tym samym czasie, zalo- 
ży to od otaczającej przyrody i od systoma- 
tyczności podsuwanego przoz nią, jadła, 
Ale największ nawet: prawidłowość, po- 
zostawione na laseo kaprysów natury, mu- 
si odznaczać się pewną niesfornością: owoc 
pewien może dojrzewać a parę tygodni 
wcześniej lub później, zwierzyna, żyjąca 
gromadami, możo przeciągać przez powno 
tevytoryum o miesiąc rychlej lub zwlekać 
swojo nade Nystematyczność więa 
w powtarzaniu się takieh dorocznych ob- 
chodów jest bardzo względną, święto. jale 
msza wielkanoc, jest z komioczności w Jo- 
wnych gramcach ruchome. Alo wszędzie 
i zawsze, na niższych stopniach kultury, 


mioszezenio śwayt wiążo się z dziala- 
niom si przytody, jako żywiołowego 
biornika żywności, eo zwłaszcza uwydu- 


się w tych okolicach, w których natu- 
ra podsuwa ezłowickowi pewien pokarm 
w nadmiornoj obfito: Imdy kabsforn 
skie, nalożącć do liczby tyeh, które zn 
uji się un bardzo niskim poziomie kulti- 
ry, dają przewyhorne pojęcie o takim sto 
sunka pomiędzy zachowywnmem się przy 
rody x obehodami Awiątocznymi, < 

Yurokowie odbywają tanice lososiowy 
wezesmy wiosną, kiedy tu rzeczna zwior 
na zjawia po raz pierwszy w rzekach, 
| zaś nadmiar jadla, Po odbyein tanen 
typuje powszechna rozpusta, Plemię to 
jesiony w podobny sposób świętuje tun 
Jeleni. Inny Jad kilifomójski, Karokowie, 
poprzedzają lanioc lososi pokuta, anajajed 
wyblugać u sil nadprzyrodzonych obfity po 
Jaw. Ktos z plomieneów udajo się wtedy 
na pustynię, ażoby praos czas powie po- 
feid i skoniehs] sv zmaznć grzechy rodi- 
ków. Taki „roży ezlowick= przebywa tam 
dui kilka w modłaeh i umartwieniu. 

V mdów kahfornijskieh, zamieszkują 
rych okolice joziora Clear-Lake oraz wy- 
Wzoża rzeki Sieramonto, istnicją ewięla, 
obehodzące zbiór żolędzi ovaz pojawianje 
się lawie ryb. Vroczystości, „tahen, ein- 
gny się przez dwa i trzy tygodnie 

Komachowie świętują, dajrzownmo me- 
lonów: n Wintnnów, gdy plony pól, lagów 
Inb wód sẹ oblito, posłowie hie wa 
wazystkich kierankach i zwolująy s w: 
zabawy po kolci trwają w jednoj, drugi. 
j dziesiątej wioseo. Lud ton między innemi 
obchodzi nroczystość dojrzewama jadal- 
nych szyszelk pownej sosny. m 

"Jatrzymaliśmy się nad plemionami Ka- 
lifomnii. Lecz ta samo spostrzegiłmy I nn 
wyższych szczoblach pierwotnej kultury 
Orinokowie obchodzą, zbór pewnyeh orze- 
<hów jako święto publicano i zgromadzają 
się w tym cclu w doma gminnym Koroa- 
dowie i Purjowie Brazylii aprnwinjy swig- 
tu. jak ktos nas zapewnia, bez względu na 
porą roku 17. dojrzewanie płodów za Jost 
przyczyną obchodów. Wamkawie Atrykt 
świętują. w styczniu, kiedy jndla hywa na; 
więcej; na ten miosiąc pr ypada większa: 
ich nrorzystości. 
atki takiogo rodz 


ju świąt, w spo- 


soh bezpośredni n widaezny związanych 
z nadmiarem pewnego daru prz rody, mo- 


w poblizu nas samych, Mo- 
ge „świeca” pasi zmkow ni Biej 1u- 
si dostarcza  najelarnkterysty zego 
przykladu. Obehodzą oni te uroegystošu 
u josioni. O zmierzchu enia wioska pa 
sie w toj samej ehacio. Każdy gospod ar 
przynosi bochenek ehiebu 3 usto z wosłn, 
kobiety zaś mięso, DREZYDIA y Jyżki. p iie 
rodawnym pochodzomu tej uczty świadczy 


żomy odnależ 
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okoliczność, iż mężezyżni siedzi, przy stole 
odrębnio od niewiast. 

Wszystkio te święta posiadają fizyono- 
mię pokrewną: są to uroczystości omocyo- 
ualne. Nadmiar jadła, podnierający wszol- 
kie żądze organizmu i prowadzący do swa- 
wol, zamieniał tukio abelody na kilko- 
dniową nrgię. Przejście od myśliwatwa do «l 
rolnictwa działa na to podloże w parn kio- 
rinkach. Xamo rolnictwo polega na tem, 
20 człowiek narznea swoją wolę przyrodzie 
i zniewala ją do produkowania pokarmu na 
miejscu z góry wyznuczonem. Przyroda zo- 
staje poddana pod rozkazy istoty indziej 
1 wraz z tom święta zyskają, w rzasie tak- 
za charaktor stalszy i prawidłowszy. Po- 
wtóre, filozofia sił natury, toozoficznu co 
do swojej formy, jost na tym szezebln lo 
piej opracowaną: pierwanstek religijny 
w stopniu coraz większym wsiąka do ob- 
cholu, pierwotnie tylko omocyonalnego, 
Wroazoio wzrost. zywiołu religijnogo spra- 
wia, że Ind sklada dziękczynienia bóstwom 
i starn się. przebłagać ja za awojo wyłro- 
czenia nietylko wtody, gdy plony już spo- 
częły w spiehlorzach, alo i kiedy zboże do- 
pioro kielkojo lub dojrzowa i trzoha wy- 
prosić wrodzój, 

Kwięta Iroków, ludu, który znajdował 
się w poczatkowo) fazie rolnictwa, i Hodw 
w fmlynch Przodgangesowych, rolników- 
barbarzyńców, dadzą nam hajlopszo wyo- 
Wrażenie o kształtowaniu się nroczystońci 
w zalożności od mate nych warunków 
bytu spolooznogo u rolników, 

U Troków święta czysto rolnieza wiążą, 
się joszezo zo Awiętami, wbiściwomi my 
BU Wakin, brylońwi życia i uliehodzącazni 
zbioranie płodów dzikiej przyrady. Morgan 
podaje weh listę, nazwiska zaś tego znawcy 
stommków tumtojszych dostarezu rękojmi, 
iż jost ona dokładną. Piorwszem co do cza- 
au w roku świętem | taniec klonowy, 
zwinny takżo skladaniom dzękczynień klo- 
nowi. Pierwotnie  dziękowamo samomu 
drzowu lub, co prawdopodolniejsza, jego 
sile," później zas, pły rozwój mmysłowy 
H wyżoj, Wielkiemu Duchowi, Obelo- 
dzono tę uroczystość w porze, w której sok 
slodki zaczynał wydobywać się z oa klo- 
nów. Powszerhak jawnn EIO town- 
zyszyla ueztom. Do obehodzio klonu nn, 
stępowalo drugio święta: uroczystość sa- 
donin, po której, jeśli deszezo nie padaly, 
odbywał mg obehad pezoblaganin planetni- 
ków. Spawiodzn) oczyszczino siç % geao- 
chów, którym przypisywnna tewanio post- 
chy. Trzecie wiolkio dororzna święto sly- 
nęlo pod nazw święta paziomok, w porzo 
kiedy tu jagoda dojrzewa niekiedy oh- 
ehodzono joszeza inny pokrewną urorzy= 
stośó, czarnych jagód. Podczas tormowa- 
nia się kiśei kukurydzowyeh świętowkno 
abehód ziolonej kukurydzy. wroszeie po ze- 
braniu plonów spelniano dazynki, polączo- 
nea holdami i dziękczynieniami Wielkac- 
mu Duchowi 

U ioów święta noszą elnruktor burdzioj 
rolniczy. eo jest w harmonii z odwieczną 

ją togo lidu W styranin praypa- 
da tam uroczystość, zma pod nazwa De- 
li Bonga, kiody spichlerze są polne zho- 
żn, ndzie zaś, jak Haawie powiadają. wazo- 
lakiej ehuei. Święto to, mające charakter 
abechańdn noworocznego. jest rodzajom si- 
urma. Hoowie rozmmiją, 14 w tej porzo 
q przestwory: odhywae 
ją więe š kijemi w ręku procesyę pu wszel- 
ieh zudkach wioski i wypędzają mar me- 
czystą. Po takom o enin okolicy na- 
stepuje post. po mim zas wyładowanie nn- 
miętnaści, Drugie swieto; Bah Bonga, pray- 
Pada w parze, kiedy drzewa salowa pokry- 
wają sie kwioeiom. Większaść wiosek roz- 
silla się na grantach, które wylerezowa- 
no z pod gajów salowyeh. Rudunek nowych 
gruntów jest rozpoczyzany ilopnero pa ti 
nruczystości, Damarai, trzesie święta. przy 
pada w maju. gdy zstąpił czas siojby ry- 
żn. Obehód wimen przeblagać zmarłych 
przodków, którzy, nie uproszeni, miszcząc 


się powstrzymaliby kiełkowania posiewów. 
Iero Bonga, obchodzono w ezorweu, ma 
śeiqgmyć wszolkie - blogoskiwieństwa na 
Awiożo zasiewy. Podezas Bahtowli, w Lip- 
eu, każdy gospodarz poświęca kurę i doka- 
uywa innyrh obrzędów dla wyproszenia, 
ażahy ryż dojrzał. W porze żniw ahehodzą 
więto składania w ofierze pierwszych plo- 
dów. Dopóki tego nia dokonano, nie wolno 
jeść ryżu. Jest to nroezystość dziękczynną. 
Wroszeio ostatniem świętem w roku jest 
uroczystość usuwania słomy ryżowoj z mioj- 
sca mlacki. 

Widzimy, juk rolniczy tryb życin rozsze- 
rza okazyę świąt: są ona obchodzone nie- 
tylka wtedy, gdy istniojo nadmiar pładów, 
looz także i naówezas gdy trzeba wyprosić 
urodzajo. Taki żywioł religijny zwłaszeza 
wzrasta u tych ludów, jal Znnezycy, które 
przehywają w okolicy suchej i gdzie opad- 
ki atmosferyczne posiadają niezmiernia 
wielkie znaczanie. Powstaje tam cały szo- 
reg uroczystości, dążquych, za pomocy mo- 
low i Gnieów, do wyjednania łaski nin- 
bion. W każdym razin powyższe wywody 
pokazują, iż za czasów myśliwstwa i bar 
burzyńskiego rolnictwa święta wiążą się 
slo z warunkami bytu, Ażoby jo poznać 
u którogoś pojedynczego ludu, musimy 

ao ZLA zrozumieć jego otoeze- 

matoryalne r włnściwo mm grdke u=- 
trzymania, słowom podłoża rzoczowe 

Jest to joden ze strunieni dzinjowyel, 
potężniejący widz z rozwojem kultury i nu 
grzbiecio awoim wynoszący z pomrykn dzie 
jowogo pewien uklad swiąt, Działa prze- 
tam joszezo potok inny — poryodycz= 

tronomicznoj. Oba na powną 
chlu zlewają się w swart: KONA To- 
mn drugiemu strumioniowi przyjrzymy się 
w przyszłym artykule. 


nie 


Lud. Krz. 
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myślowe  zakrosy  dramatnegów 
współezasnych sn wprost haniobnie 
iasne, Nio hędziemy się zistana- 
wiali nal Domesom synem, zwykłym bru- 
kowym morulistą, powtarzającym oklepa- 
ne ogólniki, dabre dla nianiek i dorosłych 
dniaci, ani nad Sardon, dla któraugo dramat 
sprowadza się do wymyślenia  zręcznej 
i ofektownej intrygi. alo weźmy taki filnr 
dramatu współczesnego, jak Ibsen. Otóż 
czlowiok ten nie prowadzi bynajmniej za 
Boby epoki, lecz jest przoz niq wriąź pro- 
wadzony i wyprzodziny ~- da niego pozo- 
staly nawał tajomnicą te pogodna szezyty 
syntezy filozoficznej, do których myé] nau- 
kowa nasz zasów dobiegła. Fhsan jest 
jodną z najbardziej pogmaćwanych i nieay- 
stematycznych glow, jakie tylko wyobra- 
zi można. Każde następne jego dzio- 
lo zadajo klam myslom, zawartym w po- 
przodzająeyeh i nio jest to zdrowa ewola- 
a, zjawiska wzrostu zdązającego do daj- 
i, lerz tylko dowód myśli niewyáwi- 
czonej i powicrzehownej, Jak chorągiewka 
ua dachu. obmena się Za każlysu nowym 
powiewem Btorackim. ú teorye naukowa 
rozwoju sę mo zapelmie ol Ze ten 
wrzokomy inieyator zawsze hyl wyprze 
damy i kierowany przez prądy literae- 
kie, na to mamy moe dowodów 
Tbsen rozpoczął swą kurycrę dramatiwga 
w r. 1850, tj. gdy romantyzm w Kuropie 
zachodniej już przekwit] — i dal ealy sze- 
reg spóźnionych dramatów romantycznych: 
w „Nory świętojańakiej, gdzie miśla- 
duje baśnie Shakespenrowskie, w 


gard z OQestraat," gdzie stura się połączyć 
jednę całość Mnkbeta i lfamleta—wiado- 
k romantycy wszystkich krajów lu- 
pili mistrza angielskiego — w „Święcio 
Solhangt," pisanom w stylu trubaduro- 
wym, w „Wojakach Helgalnndn,* zapoży- 
czonych z mitologii skund, i 

„Pretendentach do korony.“ p 
w dil kronik historycznych Slakespe p 


ro'n, w .Komadyi miłości"  przypomi- 
najqącoj sztaki Musseta, | Nareszcie w 
goa i Galilejezykn* w „Brandzieć 

„Poor Gyncie” u j chęć 


WERLIEGH się z pod władz zmory romunty- 
ażnoj, letóra w zupełności opanowała nmysł 
autora. Te ostatnie dramaty odświeżył on 
kilku tezami filozofieznegi i moralnemi 
w duchu Quinota, Micheleta. (+, Sanda š B. 
Snogo. Tak ubiegło mu lut 25 od r. 1850 
do 1875. Wszystkie te utwory są wyrazem 
awykłogo mlodzieńczego szamotuni Q. 
„Jest to prawdziwy chaos myślowy, w któ- 
rym chęć dobra spolrcznego. uryśstokrat 
czność smalców, rewolu instynk= 
tów. wolna miłość, nienawiść dogmatów 
łączy się z wiary w komeczność uczucia 
religijnego. Jost to prawdziwa filozofia 
uptokarzu, pena tyrad a 4 G. Sand. To 
nami i Rousseau, We wszystkiem tom Ih- 
sen, juko ezlonck społeczeństwa zacofane- 
go, spóźnił się o enłe pól wieku, 

W r. 1875 porzne: wostyc historyczno 
i romantyczno, stantjąć się malować życio 
realne, ne pe wówczas, gdy ren- 
lizm doszedł w Europie do pelnego rózkwi- 
tu, a może i do przekwitu, gdy Flnnbert 


i Goncourtowie ustępują miejsca naturali- 
amowi i impresyoniamów Społeczeństwa, 
wlokące się w ogonie cywilizacyi, przecho- 


Taka sp64nio- 
om} od niej 
tronnietw po- 


dla, zwykle też same koleje 
nq wobee linropy i zapoż, 
krytyką parlamentaryzmu, 
litycznych i reform riawych -Aje 
dnoezenio młudzieży- i „Podpory spole 
szoustwn.” yé może, iż da Norwegii 
wszystko to bylo nowe, ale w liternturza 
europejskiej już 


wszystko to poprzednio j 
opracowane było przez Flnnlertów, Dau- 
detów, Augicrów itd. ora zApożyczo- 
na jest z galeryi kobiecej Dickensa, prze- 
robiona wedlug progranm (i uda, gdyż 
zależy pamiętać, iż w lhsomo, nawrdco 
nym na roahizm, do końca odzywać się nie 
przestanie zmora romantyzmu. "Mum jest 
ciomny i przywiązany niewolniczo do po- 
trzeb matoryslnyeli jogo przewodnicy 
eher go utrzymać w tym stanie — ci zus, 
eO duga do zmiany tego stanu rzeczy i wy- 


suwają naprzód ideały moralne, podlegają 
niebozpieczoństwu nkamienowania. Uzyż 


naluży dodawaó, iż to intoneyo „W rogu lu- 
du“ były tysiąckrotnie poprzednio opraco- 
wano w powieści i w dramaci 

Tymeznsem realizm tendone 
chu rosyjskim i angielskim, inaczej mó- 
Wine, rzoczywistość npiększona idealami 
(w których czuwały ostatnia widma roman- 
tyzmu) do reszty zaczął nmierać, Natari- 
lizm Zoh atual się kierunkiem modnym i Ib- 
sen nie omiaszkał podążyć za nim. Talc po- 
wataly „Amory,” broniąca nú stenie teoryi 
dziedziczności, którą Zola zaczął zastoso- 
wywać już w r. 1871 do romansu. Ibsen, 
zapożyczając tę teorye od traneuskiogo pi- 
saraa, był zarazom jednak jnz muśnięty 
przez teorye SAAS mamy więc tu 
jednocześnie i dążenie do , 
zapewnianoj przez naturę, który fulszywo 
wychowanie w nas zdusza. Dlugo Ibsen 
uwięziony był w sieciach romantyki, to 
też spiuszno mu było popisać sią zo wszyst- 
liemi madnemi teoryami, które galopawa- 
ly po nowszej literaturze. Do kompletu 
lirakło juz tylko teoryi wpływów środowi- 
ska i otoczenia. Podjął ją w „Rosmerhol- 
mio,“ gdzie daje także psyc! lologię zgry- 
zoty, tak dobrze poprzednio opracowaną 
przez Dostojewskiego. Nie trudno także 
wykazać na Tbsenie wpływ Turgeniowa, 
a głównie Tołstoja. W „Pani morza” 
iw „Heddzie Gabler“ daje wzorem ogól- 


, my się. 
jay, w do- 
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nym naturalizmu studynm kobiecaj newro- 
zy. Nareszcio i tn kierunek pseuda-nanko- 


wy się wyczerpaj. Pod wpływom Nietz 


| achego. Maoterlinka, Oskara Wilde n, Tal- 


stoja itd. zapanował w literaturzo europoj- 
skiej jednocześnie symbolizm, dekaden- 
tyzm, kujt nail- ezlowioka i zarazem litości 
Thsen uległ wplywom tych tooryj modnych, 
tak samo, jak poprzednio uległ wpływawi 
tylu innych. Stąd ta dziwactwa, jak „Mistrz 
Ńolners,* „Mały FBeyolf% itd 

Jest ta umysł nio samodz. 
zem talent artystyczny  pierwszorzędi 
Wszystkie jogo tomatyi typy są zapożyczo- 
ne, ale następnio bardzo dobrzo zustoso- 
wano do wanmków akendynawskieh. Brak 
samodzielności nmysłowej spotęegowany 
został przez to, iż uutor nie posiada geun- 
townego wykształcenia filozatirzna-nnuka= 
wego. Istotnie, gdziożby mógl je zdobyć, 
on, który naprzód był nezniom aptolknr- 
skim, potom dzienmkarzum i w kańcu ro- 
aron? Może się bos tnkioj myśli syste- 
matyeznej obojść artysta w zawodzie 
cyalnym, albo pocta 1 ¿ny lub wres: 
otok toutralnych Na: gawiedzi, 
uło nio dramaturg, mający pretensye byo 
inieyatorom. Otóż myśli Ibsena są supel- 
Jest on raz po raz, albo 
siw spolo 
moralności, vodainie, prawdzio 
emy sciornjąj się z sobi 
w jogo glowie, wykonywi jąc harce niemo- 
iwe Pochodzi to moża nie tyle ze shiho- 


nio niezwiązane. 
też jednocześnie nawet, zwi pr: 
eweúatwu, 


ści jego myśli, ilo z joj nieprgygotowunnin, 
gdyż Ibsen jest oczywiście dyalektykiem, 


tnie, 
wolu 


upijającym się id 
niostoty, nio mmo ich przot 
eya jogo nio wydaje się j 
ną — bodaj czy nia stanie się 2 
ykiom lub mormovem, jeżeli moda ta 
mżądu - - dlatogo wprost, iz nie jost to 
wzrost natu bystra wyczuwanio 
prydów chwili i powiorzehowna ieh asyma- 
Taryn. 

Głównie krytycy franenscy — Loemattro, 
Larroumet, Puguót, Doanin, Narecy i inni 
przyczynili się do podarwania powngi Th- 
sona, wykaznjąć tę niesumodzielnoś 
myśli. Brandes, który od tych napasei stn- 
rał się obronić przyjac al W Uosmopo- 
lesie - oayni} to aiożrę nia, twierdząc, iż 
bynajmniej nio jost rae poety tworzyć 
myśli oryginalne, iż on može się unda- 
walag wyrażoniem artystyeznem tych, kto- 
ro filozofowie i uczomi wygłaszają. Na po 
glad ton, sprowadza,jący dramaturga do 
roli popularyzatora najrozmaitszych tooryj 
motufizycznych.  chocażly sprzecznych 
i z paminięciem głównej, tj. taoryi awolu- 
cyi, żeby uczynić je bardziej struwnomi 
iprzystępnemi dla gawiedzi nio godz 
Trudno ziprzeczyć, iż taki toutr 
jest potrzebuy, alo on nio wysturezn. gdyż 
nie awntuje dramatu ad tej winy, która 
mu grozi, nie maluje toj syntetycznej ko- 
wieczności, która rz lai Awiatom i któr 
wszyscy bez szomraniu, zgadnie poddać się 
będziemy musieli. 

Jeżeli Ibsen nie nmio odkrywać praw 
abstrakeyjnych, które rządzą światem, to 
bardzo dobrze natomiast malujo j „jego stro- 
ny konkrotne i znakomicie addnjo atmo- 
aforę moralną swoj ojczyzny. Ten indywi- 
dualista, pogrążony w sobio, umie dokta 
dnio spostrzegać. „Jost on często rozwlakły 
i niezręczny | w rachn intrygi, w ana 
wię sztuk, gdzie Francuzi są dlań idenlem 
niedoścignionym; alo nigdy banalny, nni 
mierny: hywa ezęsta niczrozumialy, nle ni- 
gdy -= nudny. Osoby działająco żyją w je- 
ga teatrze istotnem i natężonem życiem. 
Własriwaść kolorytn, ścisłaść i bogactwo 
terminów iforma oryginalna jego sztuk czy- 
nią zeń matrai ożywionego słowa. Ty 
zaslug wystarczu i nie należy nur przypisy- 
wać takich, których nie pasiada: mial 
wrzekomo odnowić w znpelności treść 
i formę teatru. Treść jest stara, a forma 
czysto miejscowa, norweska, niedającu się 
naśladować i niemajaea charakteru ogól- 


oluy, ale znra- ' 


spór | 


nle, 


nego. Toż samo, w wyższym tylka stopnin. 
można powiedzieć o Hlauptmanie. | an a- 
czywiświa rznea się na wszystkie strony. 
:zuwając kiernnki, ale nir jest w stanie 
pochwycić tego, który jest uujagólniej- 
szym, jedynio podatnym dłu syntezy dra- 
yeznej naszyrh czasów "Toorya powsze- 
ewolucyi wprowadza w sprawy ludz- 
kia takąż prawidłowość, jaką wprowudznla 
starożytna fatum w tragedyę grecką. I dln- 
sądzimy, iż przyszłość, wwlasqge 
nanka stania się wspólnym węzłem ducha 
wym większych rzesz Indzkieh, odrodzi 
i doprowadzi ją do potę 
ch i doskonalszych rozmiarów, ni 
wozy tn. Oezyw ście nie da joj Haupt- 
mann ze swa niesysteniatyczną, prawie 
dziecinną myslą, klóra od materyalizm 
-Tkaczy” przeskakuje do religijności ¿llan- 


Chwilowy upadek tentrn objaśninm sa- 
bie głównie zanikiem talentów twórczych, 


w których artyzm hiezylbv się z dość potę- 
myslą unakową i syntetyc Mówi), 
nam, iż życia publicz niema. „Jost ta 


pogląd dosć powie liuczej nin- 
żnaby już szukać przyczyny w zróżniczko- 
wanin życia, które c „dż róane wirst v 


spolorz 


Tak, ule kazda takn war- 
ft za. niż enly merod uton- 
ski starożytny, Nieehby więc istninly ad- 
rębne tentry artystyczne dhi każdej wur 
stwy, ale one nie istnieją, Teżeli sztuki 
licho, nikogo ni ta jn M 
skuad należy nietylko w oluńżeniu smuku 
publieznego, które z rozwojem demokrnevi 
coraz bhrdziej stajo się aczywistom, ale 
w zaniku tenfrów. Wprawdzie wzrost sn= 
niolubstwa niszezy zdolność admiracyi i to 
oslabionie węzłów społecznych nie jost od- 
powiednie dla dobra dramatu, Ale ono nie 
wystarcza dla zrozumienia npadkn teatru 
Wa zwana oligantroj zanik ras wyż 

ch, byla przyczyną upadkn sztnki we 


ntoresu, 


Wizy AM h wielkich epolateh tuntu, a nies 
tylka oslabienie węzłów spolecznych %), 
Toz samo dzioje się abernio. Pr edt w m; 


sobie, iż naraz pu emy zidczyna zadlene 
i po długich badaniach znaleziono, iż pa- 
jaczki znginęly. Tak sie dzieje z Arami- 
tem, Dajcie nam talenty. n one nietylko 
adrodzą teatr. nlo odtwarza najwyższą, trn 
gedyę ludzkości, ho trngodye my 

Dr. L. Winiarski. 
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nkanvzono stary rok w Rozmnito- 
ściach odograniem eztoroaktowej 
= komedyi Pully p. t. „Koledzy szkol- 
mi,” w przekładzie Antoniogo Tungogo. 
Natulen ta, nu wśkróś niemiecka, niu wy- 
warde na krytyce DARZ 0 wrn- 
zania. Nie zamierzamy bynajmniej ajmo- 
wad się obrang płodn Fnldy mamy riczej 
na ustach pytanie, jakie wy maganin kry- 
tyka stawia teatrowi, czego tyda iczy wy- 
powiadała jasna i wyraźnie awoja żądanie. 
Znamy dwa rodzaje krytyków. Jeden 
rodzaj kocha sztukę, posiada ideuły, dąży 
i zmusza do dążonin w jakimś okroślonyni 
kierunku, broni i gani z temperamentem. 
w imię idealu, wyw iera korzystny wplyw 
na seeng, podnosi jej stopę artystyczną, 
czuwa nad repartuarem, wiążo historyę je- 
go z historyq sztnki, umio w porę rożentu- 
zgazmować publiczność lub w chwili wla- 
ściwoj zdjąćjej z oczu biclmo, nałożone przez 
reklamę, Inny rodzaj krytyków nie kocha 
sztuki i może nie kacha nuwot społoczeń- 
stwa, dla którego ona jest przeznaczona, 
nie posiada zadnych ideałów artystycznych, 


*) Por. „Jeszcze o dramacie,“ Prav də. 1898. 
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kładzie się kamieniem pod wszelką dyżność, 
gani wszystko jak mizantrop i chwali ró- 
wnież jak mizantrop, zbija z tropu zaró- 
wno publiczność jaki aktorów, Ponioważ 
na czele naszych teatrów stają zazwyczaj 
artyści dramatyezni, ludzie niezmiernie 
wrażliwi nu glosy rocenzentów i to wrażli- 
wi z smutnej kanieczności, ponieważ dłn- 
cotrwnłu publiczna nagana podmywa ich 
stanowisko, ponieważ wreszcia wyrobiła 
rig n nas specyalna ,premierowa" publi- 
ozpość, która poczęła decydować o losach 
wystawianych sztuk. przeto ów drugi ro- 
dzaj krytyków możo w dumnych warinkneh 
wywrzeć niezmiernie szkodliwy wpływ na 
stan tontru. Krytykó itetyków niedu- 
ġo na świecie, natomiast od owych kryty- 
ków-bozkiermukowców roi sie juk w nin, 
Sy ta w dodatku ludzie zazwyczaj mała 
związani Z ciułom i z dnszą społeczeń 
która postanowili estetycznie ponez; 
czeni z owóm spoleczcństwem nieraz j 
gdyby tylko mochani: nie; owa premiero- 
wa pnhhczność składa się również w zn: 
cznej części z istot, które „ lepiej 
Paryż, niż Warszawę. Publiczność ta gło- 
si wprawdzie, iż lokeowazy owych kryt 
ków, w istocie jednak słucha ich, obala 
cznio z nimi to, oo stać powinno, i zmusza 
resztę publiezności do gustowania w rze- 
czach, która jej się podobać nie mogą, albo 
tdo pomiatania utworami, któro jej się po- 
dobać powinny. Przecież jest to ebyDn nz 
nadto hijącą w oczy sprzecznością, żo niby 
jedna i ta sama publicznaść, która w lita 
raturze doby aboenej kochn się w roman 
tycznych Kmicieneh i zamaszystych Zagla- 
hach, na scenie uznajo tylka franenskich 
wicohrabiów i kochanków porcelanowych. 

Krytyka wyrobila taki teatr, na jaki za 
alnżyła. Ona niema wluściwio prawa na- 
qzokuć. Jogeli tent Rozmaitości posiadał 
raportnur, to krytyka wplywem swoim 
rozbiła go. a przynajmniej w znacznej czę- 
ści przyczyniła się do jego rozbicia, 

"fol omak rhwih nasnwn się nam je” 
szózo ważniejsza uwaga. Jeżeli utyskuja- 
my ma stan kr. tyki, nn powne obałamuie 
nie publiczno: ma upadok reportnarn, to 
winniśmy przodowszystkiem stwierdzią, i» 


stara. ciasna 
teatrów z A 
ową przerohiń. N Pomiew: i | 
róhki jeszezo nio przystąpiono. zatom i l 
gkusya na ton temnt nio powinna być jesz- 
oza zamkniętn. Przociwnie, powinnismy ją 
podtrzymnó i ujuwmó dyrekrey! nasza za- 
ptrywania ti tuk wnżmy zarówno dla nas, 
jak i dla niej sprawę. 

Nie gorszego mil przebudowy, Tak wiel- 
kio miasta, juk Warszawa, zaslnżyło ehy- 
ha na nowy, wielki gmach, poświęcony 
dramntowi. gmnch postawiony w miejson 
odpowiadniem, niawrienięty pomiędzy co- 
raz hardzioj rozwiolmożi się operę 
i sale rodutowe, pmaeh, posiadajiyoy wszyst 
kie udogodnioma i nezydzonia tachiniczno, 
jakich wymaga sztnku. oma wygody. 
kich wymaga publiczność. Obeena scomm 
Rozmnito: st uitytezą tego wszystkie- 
go. W takim przybytku, o jalam mówimy, 
możnaly nietylko wspumale gruo, alo 
i wspaniale słuchuc. Że postawienie podo- 
knogo gmachu oplaciłoby się matoryalhue, 
to rzecz pewna. iozmnitości w dzisiejszym 
stanie nadają się wlaściwio dla produleyi 
szkoly dramntycznoj, ale nie dla gry arty- 
stów piorwszoj naszej bmipy. Zachodzi Jo- 


uminla to i 


|, 


azezo wiozmiornie ważna okolhegnosu, któ- 
ra zaloen pomieszczenie dramatu w 030- 
hnym gmaehu. Jożoli w teatrze W 1elkam 
grają oporę, w Rozmaitościneh dramat Inb 
komedyę, a równoczośnie zapowiedziana 


laoh redutowych, to uaplyw 
pnbliezności i dorożel przybiera w najbar- 
dzioj ożywionym punkeio miasta charakter 
takiego tlolen, że polieyu ruly sobie z mm 


koncert w s 


adnalk do przo- | 


, m podobno przedsiębiorstwo, to 
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dać nie może, publiezność spóźnia się na 
widowiska nióraz o jakie pól godziny i wy- 
twarza się rozdrażnienie, które działa na- 
der przygnębiająco. Nie zwrócono jakoś 
dotąd na to nwagi. Przypnszezamy, ża dy- 
rekoya teatrów, która podobno z nadosła- 
nych planów i projektów przebudowy ton- 
tru Rozmaitości nio jost zadowolona, rozoj- 
rzuwszy się w tej spruwie, ranci owe pro- 
jekty da kosza i zajmie się myślą posta- 
wionia gmachu nowego w innem zupełnio 
miejscu. 

Panu Przybylskiemu również nieco cin- 
sno w teatrzyku przy ulicy Ohmielnej. 
Mniemumy, że gdyby znalazl poparcie ti- 
nansowe ipoprostu wybudował tantr, toatr 
prawdziwy, to nietylka przysłażyłby się 
sztnec i Warszawie, alo zrobiłby dobry in- 
teron. Teżeli jedna kioszeń mie wystarcza 
zy nia 


dałoby się utworzyć spółki? 

Zastanówmy się nad tom, ozom są naszo 
widownie w porównaniu z widowniami in- 
nych miast, a kto wie, czy nia znajdziemy 
wymownoj odpowiedzi na pytanio, dlacza- 
go sceny nasza nietylko się nie rozwijaj, 


ale npadają. 


Andrzej Niemojewski, 
— 


MALARSTWO | RZEŹBA. 
-Ht 


Salon Zachęty, — Salon Krywulta, 


owa swoje jaśniejsze chwile, 
fw których ze śpiączki awej się 
cd bndzi. nawet i Salon Zachęty. 
Tak przywyklismy widzieć na ścianach 
jego pelzującą stale pleśń, obok której du 
mnie rozpiera się nędzota, że ta odrobina. 
świaższych nieco dzieł i nazwisk samą ai- 
Ją kontrastu mile drazni wzrok. Widywa- 
liśmy tum i widujemy, co prawda, od cza- 
an do cznsu jakieś dzioło aztaki prawdzi- 
wej, lecz jest to taka rzadkość, że zarzą! 
wystawy chowa ja natychmiast pod klosz, 
tj, do oddzielnej przegródki i pokazuje 
nam je, jak „oudowne dzieoka,* za spo- 
cyulnymi biletami, Teraz jednak pozwala 
oglądać „wystawę popisawą" oraz praać 
konkursowe (rzeźbiarskie) bez haraczu 
aca o aan 

„Na pierwszą złożyły się przeważnie pra- 
gutów młodych, którzy się dopiero 
a imienia, lub toż — ad niedawna 
uznaniem się cieszą. Gdy więo patrzymy 
na ich plótna, widzimy przed soby jak 
gdyby księgę, = której przyszłość sztuki 
naszej, przyszłość chodby najbliższą, od 
gndywać mamy prawo. Nie różowo żapo 
winda się ons, przynajmniej gdy chodzi 
o kolonię artystyczną warszawską. Punkt 
ciężkości w rozwoju sztuki naszej prgo- 
chylony za kordon przez Matojke i Grott 
geru, od nas znów ucieka po niewielkich 
wahaniach. Jeśli prawdą jest, ża sq olro 
gy takie, w których ogromny kapitał ge- 
nioazu lub wielkich talentów zmienia się 
na drohne — talenoki i zdolność, to my 
u naa ton okres toraż chyba przeżywamy. 
Próżno na tej wystawie, którą Kuryery 
nazwaly popisową, szukamy dziela jukio- 
gos wielkiego, oryginalnego talontn. Nie- 
ma sról wystawców żadnego, a którym 
moglibyśmy powiedzieć: „ot ten jakąś na 
wą drogą znalazł, jakiś prąd, jakiś po- 
wiew nowy zwiastuje.“ Wszystko to już 
było... 

Nie znaczy to jednak wcale, ahy „wy- 
stawa popisowa* pozbawioną byla rzeczy 
ładnych i ciekawych; owszem, s'y między 
niemi takie, na która popatrzeć warto. 
Przeważają śród nich studya portretowe, 
która tu najpoczasniejsze chyba zaj muj, 
miejsce. St. Lentz wystawił parę portre- 
tów, któro posiadają wszystkie dawne 
i móeno zakorzenione wady izalety wasel- 
kich prac swego twórcy: ostrość i twar- 
dość linij a jednocześnie dużą siłą chars- 


Ei 
kterystyki. Budowski nowemi pracami 
swomi atara się dowieść, że potrafi ró- 
wnież tworzyć rzeczy mdłe i słabe. Nato- 
miast Szańkowaki, chociaż modelom ka- 
że czasom przybierać niaostetycznie — ko- 
micane pozy, każdym nowym portretem 
swoim dowodzi, że człowieka odtwarzać 
umie. Prawda psychologiczna, gdy oho- 
dzi o treść, i aamienność w wykonaniu — 
oto jego oechy charakterystyczne. Nie- 
wątpliwie jednak śród wszystkich negro- 
mandzonych tn portretów pierwsze miej- 
sce zajmują stndyu Hersztejna. O tym 
maulurzu wiedzieliśmy dotąd tylka tyle, że 
mioszka w Monachium i tam pracuje; ża- 
dnega płótna jego w Warszawie nie aglą- 
daliśmy. Pierwazem wystąpieniem awo- 
jem odrazn umiał zaciekawić. Heragtein 
jest najoczywiściej zwolonnikiam kierun- 
kn, stworzonego przez Frańouzów, a na- 


| zwanego przez nioh „wibryzmem.* Na 


czem on polega? Przedewszystkiem „wi- 
bryzm“ nie oznacza bynajmniej jakiegoś 


| nowego łożyska, którym prąd myśli twór- 


czej plynie; jest ta tylko powien szozegól- 
ny rodzaj techniki mulurskioj. Wiemy, ża 
powietrze, po części pochłaniając świa 
tło, po części je rozpraszując, sprawia, że 
przedmioty oddalone wydają się nam zn- 
mglonymi. Przyjmuje to podł uwagą t, zw, 
perspektywa powietrzna, wibryści zaś do 
faktu tego przywiązują wagę szozogóluą, 
Otonzyć obras możliwie nej większy war- 
stwą powietrza — oto cel „wibryzmu,” 
Horsztejn osiąga to dość prosta; zdwje się, 
au dla wywołania efektu jakioja barwy 
złożonej naklada jeden na drugim kolory 
ją składające, przez oo barwa suma wy- 
ahodzi nieco mglistą; prócz togo w właści: 
wy sobie sposób marszozy artysta po- 
wierzahnię barwną, która dzięki temu roz- 
prasza silniej światło, wywołując pożąda- 
ny efekt. Wszystkie te sztuczki nie prze- 
szkadzają Herszteinowi malować ludzi 
bardzo prawdziwych i bardzo żywych; 
przeciwmie, maniere jego potęguje josz- 
oze wrażenie rzeczy wistości. 

Do kategoryi studyów zaliczyć należy 
i „Haadlarzy* Trębucza. Sy to dwa typy, 
umieszozone na jednom płótnie, bardzo 
ciekawe i naturalne, locz nietworzące ża- 
dnej całości, gdyż między działającemi 
osobami nie rozgrywa sią żadna „akaya,“ 

Wystawił i Lean Kaufman jedno 28 
swych oryginalnych, w archaiozny m sty- 
lu utrzymanych atudyów, która posiadają 
tę zalotę, że złudzenie życiu wywołuje 
w nich malarz burdzo skromnymi, pozbu- 
wionymi wnzelkiago taniego ofoküu środ- 
kami, i tę jednoczośnie wadę, że wszystkie 
niamal odznanzują sie monotoniqy kolory- 
tu, Zdaje się, że Knufmun za bardzo uko- 
chał „sepię.* À szkoda, ho umie on i inne 
rnedzy malować, chaciażby tę ulioę wie- 
ozoram, w któroj światło luturń tak praw- 
dziwie wulozy » zapadającym zmrokiem. 

Wios i chłop stają się ooraz bardziej 
częstym tematem dia naszych malarzy; 
nie brak motywów tych i na wystawie o- 
bocnej. Ityszkiewioz dał doskonniego ohla- 
pa, odwożącego ohorqą żonę do znachora; 
dobrym jest satroskuny, stojący u wozu 
mąż, wyborny jest typowa, wychudzona 
ahłopska szkupina, natomiast sama chora 
oraz jakis niewyrażny, juk gdyby z fan- 
tasyi malowany, i w „szarym sosio“ aki- 
pany krajobraz malarzowi się nie udały. 

Dał jeden krajobraz Popowski. To już 
nie księżycowa noo, nie maczary. Jeat po- 
lanka leśna w dzień xo stawem w głębi 
izo złamaną, suchą, martwą aosnq, na 
której siedzi młoda kobieta. I w calym 
tym pejzażu niema nia oiekawego, prócz 
tego może czysto przypadkowego kontra- 
atu bardzo auchej, trmpio suchej sosny 
ijak gdyby wykwitującej z nioj bardzo 
mlodej, bardzo żywej dziewczyny. 

Do rzeczy ładniejszych należą „Praczki” 
Pawla Rosenu oraz mały obrazek te- 
goż artysty, przedstawinjący chłopa nu 
wózku, zupalającego pod wiatr papieros. 


PRAWDA. 


Oba obrazki bardzo proste w pomyślo, 
bardzo sumiennie, nawet subtelnio wyko- 
nane, świadozą, że malarz pracę swą trek- 
tojo ze szczerem oddaniem się, z miłością 
dla tematu, bez względu nu jego prostotę, 
i z poszanowaniem sztuki, A gdy dodamy 
do toga wielkie poczucie natury i ruchu, 
to się przekonamy, żo twórca nagrodzo- 
nych niegdys na konkursie „Kur“ nietyl 
ko kury malować potrafi, 

Nim przejdziemy do wystawy konkur- 
sowej (rzeźbiarskiej), zutrzymajmy się 
w salome środkowym przed rzeźbą Go- 
dobskiego: „Niewinność tworząca niewin- 
nosé.“ Uo prawda, wolelibyśmy ją nuzwać 
„Niawinnośó tworząca boleśd,* bo z pod 
dłuta mlodego chłopca wyazlu prędzej 
Matka Bolejąca, niż Przenajawiętsza Dzia- 
wica, lecz mniejsza o tytul. Rzeżbu dzięki 
oryginalności samego pomysłu oraz umio- 
jętnej komhinacy: bialego i żółtego mar- 
uurui bronzu, tworzy śliczną, harmonij ną 
» dziwnie aympatyczny calosc. W Lya 
drobinzgu Godebski pokazał awe ostro pa- 
zury lwa, 

W tym samym salonie mamy jeszcze 
doskonalą „Nędzę* 
w postaci nagiej, wychudzonej kobiety, 
oraz dwa studyu (malarskie), nosząca nie- 
Łuajomy podpis „Sylwia Raysky.* Jedno 
4 tych studyów (gluwa dziewczyny) ponią- 
ga mimowoli ogromną siłą wyrazu, zi- 
wartego szczególnie w znakomicie numa- 


lowanych oczach; takiej doskonałej pracy | 


malurza-kobiety nio widzieliśmy już od- 
dawna, 

A teraz przejdźmy da wystawy kankur- 
sowej, Czy przyniosła ona coś ciekawego? 
Niowiele — bo tylko prace dwu artystów. 
Roszta — to albo rzeczy wprost nieudol- 
no, albo zlepki gliny, w których twórcy 
zaledwie zaznaczyli ogólny układ grup. 
Sędziowie nie mieli pracy ciężkiej: nie 
można lylo nio nagradzić oprócz malar- 
atwa rzeźby p. Otto ze Lwowa i prue 


(na ten sam temat) Wasilkowakiego, Osta- | 


tnie odznaczają aig może większym polo- 
tem artystycznym, natomiast pierwsze — 
powagą pomników. Które z nich woleli- 
byśmy widzisń na frontonie gmachu To- 
warzystwa — określić trudno: pierwaze— 
zo względu nu treśd, drugie — z powodu 
formy. Artyści, jak np. w danym razie 
Otto, nio cheq zazwyczaj pamiętuó, że 
rzeźbiarstwo (i malarstwo) pomnikowe atu- 
nowi tylko gałąź pomocniczą architektu- 
ry, że nejpiękniejszy posąg, umieszczony 
na frontonia gmachu, będzie razil, jeśli u- 
klad jego, a przedewszystkiem styl, nia 
odpowiadu stylowi gmachu, Otóż w da- 
nym razie, jak się zdaje, gotykiem tebną- 
ce rzeźby nie bardzo będą odpowiudały 
klasycznym, renesansowym liniom przy- 
salej siedziby Towareystwa Zach., dlatego 
też ze względu na ową harmonię wydają 
się nam bardziej odpowioeduiemi przez 
swój atyl prady Wasilkowakiego. 


Gdy, błądząc po wystawach i muzeach 
współczesnych, przyglądamy się wytwo- 
rom sztuki z doby bieżącej, próżno szuka- 
my rysów znamiennych, które kiarunko- 
wi jakiemukolwiek dawałyby przewagę 
śród maay ścierających się między sob 
prądów. Przyszły bistoryk sztuki, jeśli 
tylko przetrwa wrodzona nam namiętność 
do klasyfikacyi i etykiatek, będzie w kło- 
pocie, jakiam mianem ochrzcić wspólezo- 
sny nam okres w rozwoju sztuki. Roa 
liam, idealizm, symbolizm i t d. popiąta- 
ly się do tego atopuiu, że już nio wiado- 
mo, eo i gdziv góruje. Jedna tylko cocha 
przawużająca daje się zauważyć w sztuca 
współczesnej bez względu na dziedzinę 
i kierunek, w jakim aię objawia, jedna 
cechu, która jej nadaja pewne zabarwie- 
nie, pewien Bzezególny odcień. Oto dzia 
silnej, niż kiodykulwiek, pociągu wzrok 
artysty tujomnicza gląb duszy ludzkiej. 
Tem się du tylko wytlomaczyć to wyo- 
drębmenie portret, jako uddzielnej galę- 


(rzeżba) Turquiera, | 


zi sztuki, to zamilowania do rozwiijzywa- 
nia zagadek psychologicznych na płótnie 
lub w poezyi. Prawda, przeszłość dawna 
przekazała niadościgła ureywzory partre- 
tu, lecz żadan z mistrzów starych nie był 
tylko portrecistą, żadon nio starał nię od- 
dnó na płótnie najdrobniejszych drgnień 
duszy; wystarozały szerokie, jak ze spiżu 


odlane, rysy główna; nia wydnli oni rò- | 


wnież zo siebie anui jednego Bóoklina, ani 
jednego Schneidera. Poraz „psychologii“ 
na wszystkich wystawech pelno. 

nas uprawia ją specyalniu Maryan 
Wawrzeniecki, W Sulonio Krywnlta wy- 
stawił oboonie caly azerug swoich „wrh- 
żeń," które dowodzą z jednej strony buj- 
nej fantazyi i bogactwa pomysłów, z dru- 
giej — nioudolności artysty, gdy chodzi 
o wykonanie. Z całego tlumu mniejszych 
1 większych płócion dwa. tylko, widocznie 
w szozęśliwych chwilach natchnienia po- 
częte, wywolują wrazonie: to „Śmiorć! 
| „Wybawiniolka.© W obn tematom jost 
śmierć: w piorwszym — w pustaei nugioj 


| mlodej kobiety v czaszeo trapa, wspartej 


na ożarnym, ogniem ziejąoyra byku, 
w drugim — w kształcie odzianego w cie- 
mne szaty kościotrupu, stąpającego po 
schoduch tam, kędy w lanie złowrogioj 
kona na krzyżu rozpięty męczennik. Re- 
azta plócian Wawrzonicckiego sq to rze- 
ozy z punktu widzonia malarskiego zupul- 
nia słaba i zimne. 

A jośli po tym chłodzie rozgrzać się 
chcecie, to zatrzymajcie się przed „Słon- 
com" Schónhuyden — Móllera, Przod 
tem salońcom doznajomy takich wrażeń, 
jakich podobno doznawali Francnzi wu- 
beo pierwszych płócień ploin-airzystow: 
razi ono wzrok. Jost to prawdziwe, szczo- 
ra slońce, otoczono uuroolą złocisty i w; 
polniujące rzeczywistam ówiatlem cali 
przestrzeń między obrazom @ widzem. 
Tak oddawaó naturę potrati tylko praw- 
dziwie wielka talant... 


Machał M uler makoi. 


— 


NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE, 


ESTETYKA. $. Wilkiewicz: „Sztuka i krytyka 
u nag,“ wyd. B (708 str.) Lwów— Warszawa, Sn- 
dowskt. 

HISTORYA. K. Seiguobos: „Dzieją polityczne 
Eurupy wspólczesnej,* z. I, Głos, 

— „Histarya Polski,“ t. II, dodatek da Wieku, 

FIZYKA. J. Tyndall; „O świetle," gzodć wylda- 
dów. przeł, W, Biernacki (249 str.). Cena 30 kup. 

POWIEŚĆ. S, Gębarski: „Gród Molacha,* opowia 
danie z czasów starożytnych (111 etr). Przyjaciel 

` 


— A Gruszecki: „W starym dworze” (116 str. | 


Petersburg. Grendyszyński. 

— J. Gallet: „Przygody Cyrana de Bergerac,a 
trzy tamy. Przekład W. Gomulickiego. z przedmo- 
wą J. A. Święcickiego., „Biblioteka dzieł wybora- 
wych, 

— 0. Mysing: „Berezyna,* tłom, W. Trąmpczyn- 
ski. „Dihl, dzieł wybor.“ 


= J. Bliziński: „Obrazki (154 atr.). Gazeta Pol. 
ska 


— H. Andersen: „Bajki i opowiadania” (149 str.). 
Gazela Polaka. 

PORZYE. E Siwiński: „Poezye,“ z rycinami W, 
(Gersona (68 str.). 

— J. Rydecki: „Poezye“ (155 str.). 

— W. Zalewska: „Cicha pieśni* (27 atr.). 

— J. Sten: „Poezye” (63 str). Lwów, lisięgarnia 
polska, 

— Z, Dębicki: „Ekstaza? (154 a). Lwów—War- 
sza wa, Sadowski. 

ENCYKLOPEDYA wiadomeáci pożytecznych, Arc. 
ta, z. 33 — ostatni, 

FILOZOFIA. W. Lutoslawski: „Ueber die Gruud- 
vorausetzungen und Consequcnzen der individusli= 
atischen Weltanschaunng* (88 str.) Ielsingfurs. 

DRAMAT. G. Iauplmann: „llanusia," przekład 
Konopnickiej (88 str.) W. Okręt. 
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1 tylko czasem z bialej piny 
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Władysław Sterling, 
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Kielce. Na macy testamentu b A 
dóbr Qzurtoszowy, ks, Józefa Malczewskiego 
dnia 2 grudnia 180) r, włościaninom wsi Jusfa 
dle i Qzartoszowy, gminy Łopuszno, w paw. Kie- 
leckim, zapisana sumę 300 rb., z zastrzeżeniem | 
aby tworzyła kapitał wieczysty, od którego prodi 
nty hyłoby używane na wydawanie pieniężnych | 
zapomog włościinom z tych wai w razie grado- 
hicin i požaru Dotąd suma ta znajdłujo się w dadi 
pozycie wurszewskiej izby skarbowej, procenty 
od niej w 1866 r. odel peluomocniey miesz= | 
| kajeów powyższych wsi. przyczem rozdzielono 
| je między wi kich włościan. Wobec tego, | 
rząd gubernialny kielęcki zwrócił się do władzy 
wyższej o złożenie zapisu ks. Malczewskiego na | 
przechowanie do kautoru warszawskiego Banki 
państwa i przestrzeganie, aby procenty byly u< 
żywane stosownie da ostatniej woli zmarłego, 
Obecnie wsie Jodle i Czartoszawy mają 31 dy= 
mów z ludnością 354 osób; zapis zaś doszedł do 
1,060 rb. — Podczas pobytu p ministra oświa= 
ty, r. t. Bogolepowa w Kielcach, przedstawiała 
się deputacya mieszkańców, złożona z prezyden= 
tu Cyłowa, obywateli Saskiego, Sieniekiczow 
i Welkego, celem poparcia przesłanej już pro! 
by o otwarcie szkoły realnej w Kielcach, Guber- 
nator miejscowy oraz naczelnik dyrekcyi nau- 
kowej, rz. r, st. Niedumow — jak pisze Gazi 
Kiel. —w żywych słowach nzasadniali rzeczywi“ 
stą potrzebę nowej szkoły, niezbędnej do patrzeli 
budzącego się w guherpii przemysłu i konieez= 
ność przygotowania pracowników da posad po- 
mocniczych w zneządach zakładów przemysła» 
wych, Jedyne w gubernii gimnazyum klasyczne 
istotnym potrzebom sprostać nie może a mło- 
dzież szuka nanki w nielicznych szkołach guber 
nij sąsiednich lub za granicą. Pau minister 0* 
| świadczył, że projekt szkoły realnej kieleckiej 
rozpatrzy i mniema, iż przy ofiarności miasia na 
jej utrzymanie rada ministrów nia lądzie prze- 
ciwniy otwarciu. — Szewey kieleccy zawiązują 
stowarzyszenie, w celu wyrabiania wszelkiepo- 
rodzaju obuwia nietylko dla zaspokojenia miej- 
seowych potrzeb, lecz głównie dla wywozu na | 
rynki po za miejseowe i dłatego ma ono ua eelt | 
popieranie i ułatwianie działalności swych cz1on- 
ków przez. dostarczanie im zamówień, ułatwia _ 
* nie zbytu wyrobów i nabywanie materyałów na 


"opatrzony 300 podpisami. 


N 
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wyroby; b) wydawanie waparcin ezlunkom i ich 
rodzinom w potrzebie. Wyroby stowarzyszenia 
sprzedawane będą w oddzielnym magazynie. 
Wilno. Wźlensłij Wiestnik ogłasza okólnik 
goneral-gubernatora wileńskiego do gubernato- 
rów. W okólniku tym wytknięta różne uchybie- 
a w działalności „mirowych pośredników* (ka- 
y włościańskich) w kraju, które ujawniła 
a uskuteczniona niedawno, Wykazując 
reg błędów popełnianych przez „pośre- 
„* gonerał-guhernator powiada ao nastę- 
puje: „Przyczyny wymienionych wyżej uchybień 
tkwią zarówno w poprzednich warunkach dzia- 
łalności „pośredników jaki w sposobie trakto- 
wania przez nich obowiązków służbowych, tu- 
dzież w hraku właściwego systematycznego kie- 
rownietwa ze strony władzy gubernialnej,—Do- 
kładne wtajemniczenie się w sprawy wszech- 
stronne, zbadanie stanu ekonomicznego i finan- 
sowego. Właściwie i wogóle pilne uwzględnianie 
ich potrzeb ze strony „pośredników są głó- 
woym warunkiem ich działalności prawidłowej, 
Niezbędną rzeczą jest częste ze strony „miro- 
wych pośredników* odwiedzanie gmin w powie- 
rzonych im okręgach, a niewłaściwe wręcz w wy- 
gokim stopniu jest wzywanie włościan całemi 
grupami do miejsca zamieszkania „pośrednika“ 
(odległego niekiedy o 87 wiorst) celem odebra- 
nia od nich zeznań. Równie niewłaściwe jest u- 
skutecznia rewizyi w kancelarynch urzędów 


nej gminy, albo że pa: 
ny zaledwie raz na półtrzecia roku. „Z tych 
względów zwracując ponownie uwagą na konie- 
czność stałego i anmiennego popełnienia obo- 
wiązków ze strony „mirowych pośredników,” 
proponuje pewne kary za niedbałe wykonywanie 
obowiązków przez niektórych urzędników w zre- 
widowanych okręgach." Nadto, okólnik zaleca 
gubernatorom zwołanie najpóźniej w lu ze 
zjazdu „mirowych pośredników" i obznajmionie 
ich z temi opólnemi zasadami, któremi wiana się 
powodować. Zasady te są: „legalność, prawda 
i porzadek.“ 
Rostów md” Donem.  Maleńki kośclołek 
w liostowio, sianowiący dot; as filię parafii 
Taganrog, stał się sam parafninym, Przy ko- 
ściele jest szkółka, utrzymywać! otar. Co rok 
w karnawale hywa urząd: wioczór tuicujący, 
ze sprzedażą kwiatów na jej korzyść. W tym ro- 
ku na tenże cel (właściwie na dokończenie bn- 
dowy nowego domu) przeznaczono dochód z wie 
coru urządzonego w setna rocznicę urodzin 
Adama Mickiewicza, Dzień ten był święcony u- 
raczyście. Z rana odbylo się nnbożeństwo w ko- 
ściule gustownie i wspaniala udekorowanym, 
z biustem pocty, a w miejscowym klubie był u- 
rządzony wieczór wokalno-dekłamacyjny, z pro- 
griunem, na który złożyły się wyłącznie utwory 
kiego poety, a mianowicie: 
Adama Mickiewicza podlug prof 
Ballada „Świtezianka,”*  mnazyka 
Urywek z poematu „Konrad Walen- 
M mz. Moniuszki; 


wrót taty,“ ballada Mi 

lonez i Mazur Chopina; „Świt 
kiewicza; Duet z poematu „Dziady,* muz. Mo- 
niuszki; Kłótnia — wyjątek x poematu „Pan 


Tadeusz”; Apoteoza A, Mickiewicza (zywy obraz | 


pvety i głównych hohaterów jego poczyj). W ta- 
ki sposób Polacy w Rostowie ucz pamięć 
szego i najukochuńszego wieszoza. Przy- 
ten wysłana 24 gradnia telegram do Warszawy, 


lurjew (Dorpat). Uniwersytet tutejszy w rokn 
ubeenym lic: 73 studentów. Na wydziale pra- 
wiym — 337, lekarskim — 727, historyczno-fi- 
lologicznym — 47, fizyczno-matema 
97, Podług wyznań: prawosławnych — 5 
jwotestantów — 444 (34%), Żydów — 204 (15%), 
katolików — 106 (8%), ormiano-gregorynn—12 
(0,8%) i mahometanin 1. Podług pochodzenin: 
z gubernij Nadbaltyckich — 431 (31%), z guber- 
nij Cesarstwa i Królestwa Polskiego — 936 
(68%), endzoziemców — 6. Farmaceutów 324, 
w tej liczbie prawosławnych 13 (4%), protostan- 
tów 132 (41g), żydów 111 (344), katolików 67 
(17), ormiano-gregoryanin 1. Wolnych slucha- 
czów było 5. Liczba stnduntów, która od pewne- 
go czasu do x. 1896 stale zmniejszała się, obe- 


š I. Biogra- | 


cej przybywa z dalszych gubernij Ce- 
sarstwa, zn fo liczba z gubernij nadhbaliyekich 
stale zmniejsza się (w r. 1896  cyóln, w r. 
1897 — 41%, w 2888 — 313). Podług wyzami 
zwraca uwagę szybki wzrost liczby studentów 
wyznania prawoslawnego (w r. 1896 — 13%, 
w 1897 — 26%. w 1898 — 43%) Objaśnia się 
to tem, że w ciągu ostatnich paru lat przyjęto 
przeszło 400 wychoweńców prawosławnych se- 
minaryów duchownych. Wogóle nietylko co do 
jezyka wyktadowego, ale i co do składu studen- 
tów, uniwersytet tutejszy coraz bardziej zbliża 
się do ogólnego typu wszechnie Cesarstwa. 

Petarshurg. Pet. Wied, drukują notatki 
z podróży na Syberyę i Śachalin głównego na- 
czelnika zarządu więziennego, A. P. Sałomona, 
który doszedł do wniosku, iż wysyłanie drogą 
administracyjną chybia celu jako system kury, 
tudzież jako érodok zaludnienia Syberyi. Zda- 
niem p. Sałomoma, konieczna jest reforma w u- 
rządzeniu ciężkich robót. Katorgn nerczyńska, 
ma której urządzenie wydano olhrzymie sumy, 
jest tylko pozornie w porządku, Skazani nw 
ciężkie raboty, właściwie nie robią nic, a władza 
miejscowa wysila się w pomysłach wynalezienia 
pracy dla przestępców, Z tego pawodu p, Salo- 
mon sądzi, że należy albo znieść zupełnie ku- 
torgę nerczyńską lub jej skład ogranic: 
Jeszcze ciekawszy był wynik rowizyi Sachalinu: 
okazuje się, że polowa 28,000,000 rb., asygno- 
wanych na urządzenia więzienne, nie doszła swe- 
go przeznaczenia. W mowie pożegnalnej p. 8. w. 
Tazit nadzieję, że od danej chwili działalność 
rzędników będzie inną, dzięki dzisiej, 
troli i nowowprowadzonym instytu 
wym ną Syberyi. 


om sdo- 


4 z Że, 
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Wiadomości społeczne. Ministeryum finansów o- 
trzymało do zatwierdzenia projekt ustawy Tow. 
górnieze-przemysłowego częstochowskiego. 

— Ukazał się „katalog rosyjsko-polskich czytel- 
ni ludowych Kraju Przywiślańskiegoć (zeszyty 1, 2 
i 3). Zawiera on tytułów w dziale polskim 168, w ro- 
syjskim 180, 

L Ukaz Najwyżgzy do ministra skarbu zawiera 
ulgi dla pożyczających we włościańskim banku 
ziemskim, mianowicie: zniżenie stopy procentowej 
od pożyczek, zarówno wydanych już, jak itych, któ: 
re będą wydane, z 44), na 40/, racznie, przedłu- 
żenie terminu pożyczek, zmniejszenie wkładek, 
składanych przez dlużników na wydatki zarządu 
i na kapitał zapasowy z 1°% na 3/,0/, racznie. 

— Ministeryum sprawiedliwości opracowało pro- 
jekt unkładania kar za picie wódki na ulicy. 

— Helena z Duninów £ukaszewiczówa zapisała 
10 tya. rb na rzecz przytułku dla atarców i kalek, 

— Ministerynm spraw wewnętrznych otrzymało 
do zatwierdzenia ustawę Tow. drukarsliego. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych zatwiardzi- 
ło nową ustawę wzorową (la atenży ogniowych 
w Król. Polakiem, zamiast ustawy z 1882 r. 

— Niewidomi mają być uwolnieni od wszelkich 
podatków i powinności pieniężnych. 

— Komiaya tymczasowa, ntworzona dla przejrze- 
nia stanu sprawy włościańskiej w kraju naszym, 
pod przewodnietnem gubernatora radomskiego Pod- 
gorodnikowa rozpoczyna niebawem obrady w War- 
szawie. 

— właściciele majoratów w Król. Polskiem będą 
mogli zaciągać pożyczki w Tow. kred, ziemskie. 

— W Łodzi powstać ma straż ogniowa miejska. 

Konkuzey. W d, 6 grodnia rozstrzygnięto w Kra- 
kowie konkursy kompozycyjne z dziedziny malar- 
atwa, rysunku i rzeźby. Na malarskim pierwszą 
nagrodę (plafon da klatki wschodowej! przyzna- 
no Gustawowi Pilattiemu z Warszawy; 2 nagrodę 
otrzymał J. Bukowski i 3-ą p. Stanisław Bukowski. 
Na rysunkawym „Madej! przyżoano nagrodę p. Àn- 
toniemu Procajłowiczowi, Na rzeźbiarakim za kota» 
pozycyę „Rzeźba 1-szą nagrodę zdobył p. Ksawery 
Dunikowski (z Warszawy), drugą p. Biegas, 

— Lwowski komitet pomnika dla Mickiewicza 
rozstrzygnął konkura na kolumnę pomnikową dla 


(w r. 1896 — 932, w 1897—1098). | poe 


1 nagrodę przyznano p. Antoniemu Papie- 
lowi, *ę p Leonowi Zawiejskiemu, 1 8 p. Wacła- 
wowi Szymanowskiemu. 

Szkoly. Ma hyć ujednostajniony program wyka. 
dów w szkołach ludowych i zwiększenie liczby tych- 


— Należy sią spodziewać utworzenia kasy eme- 
rytałoej dla nauczycieli azkál ludowych, 

— W warszawskim oktęgu naukowym będzie u- 
tworzonych 12 posad inspektorów szkół ludowych. 

Wystawy i zjazdy. Termin składania deklara- 
cyj na wystawę paryską w r. 1900, upłycął z d. 12 
b. m. 

— Petersburskie Towarzystwo ludowniczych u. 
rządza trzeci zjazd w grudniu r. b. 

Prasa. Kromka Rodzinna zaczęła na nowo wy- 
chodzić w dawnym formacie i programie. 

— We Lwowie zacznia wychodzić „Miesięcznik 
dla buchhałterów* pod Yredakoyą p. Kazimierza 
Wiemawa Chmielewskiego. 

Kolejs 1 komunikacga. Karty osobowa na mioj- 
sca w wagonie po 1 rb. 50 kop, mają być « d, 18 sty- 
cznim r. b. wprowadzone na kolejach Mikolajew= 
skiej i Warszawsko-Pateraburskiej do Wierzbołowa 
i Warszawy. 

— Z chwilą wypuszczania w obieg monety 10-ru- 
blowej, przyspieszona zostanie wycofanie bankno- 
tów 1, Ā 1 ŻG-rublowych. Pozostaną tylko trzyru- 
Vlówki papierowe i banknoty wyższej wartości, 100 
i 500-rublowe, 

Przemysł 1 bandel. 
dzi Arnold Ranke. 

— Na budową wielkiej mechanicznej stalowni 
w Łodzi uzyskał pozwolenia p. R. Żukowski, 

— Grono przewysłowców łódzkich zajmuje się 
utworzeniem towarzystwa akcyjnego budowy fabry- 
ki maszyn i warsztatów, 

— Zatwierdzona została ustawa Towarzystwa ni 
cyjnego, w skład którego wchodzą firmy: „Zjedno+ 
czonych aptekarzy,” Ludwik Spinsai Syn, Kapitał 
zakładowy 500,000 rb. 

— Złbior. praw, ogłosza dwia ustawy towarzystw 
wzajemnego kredytu w Tomaszowie i Pabjanienoh, 
Qalęm tych Towarzystw jest: „dostarczać kredytu 
awoim członkom, którymi mogą być osoby ohojej 
płci, bez różnicy stanu, przeważnie zać kupcy, prze- 
mysłowey i rolnicy." Towarzystwa rozpoczynają 
działalność z chwilą, gdy liczba członków dosięgnia 
50, kspitał zaś obrotowy z wkładów 10%, — 35,000 
rb. (pabjaniekia — 25,000 rb.) Art. 85 w abn usta- 
wach głosi: Wszelkie wogółe stosunki Townrzystwa 
i pełnomocników jego z władzami i osobam: urzę- 
dowemi powinny być prowadzone w języku roayj- 
skim. Na wszelkie zapytania, podania i żądania, 
równo piśmienne, jak i ustne, pochodzące od innych 
"Towarzystw prywatnych lub osób i wystosowana 
w języku rosyjskim, Towarzystwo powinno odpowin= 
dać również w języku rosyjakim. Wuzollcie czynna- 
ści wewnętrzna nie wyłączając protokułów i dzien- 
ników posiedzeń, rachunkowość i sprawozdania po- 
winny być prowadzune tylko w jęngku vasyjskim, 
Przytem wymagania wspomniane, o ile dotyczą ra- 
chunkowaści i sprawozdań, ograniczają się prowa- 
dveniem w języku rosyjskim ksiąg huahbalteryj- 
nych i sprawozdań, odtwarzających ich dane, po- 
dawanie zać danych sprawozdawczych do winda: 
mości powszechnej może się odbywać i w przekła- 
dzie na język polaki, pod warunkiem jedynie, aże- 
by przekład ten był drukowany równotegie z tek 
atem rosyjskim,“ 


Nawą tkalnię zakłada w £o- 


++ 


Odpowiedzi Redakeyi. 
z" 


Sumoukowi L, 8. Jest ta pospolita proza, ujęta 
w rymy. Niema w niej nawet znajomości formalnych 
zasad pisania wierszy, dia których np. rytm nie jest 
rzeczą obojętną. 

Y-Z, Ai to obraz (śród „wirchów —niwa zło- 
tolełosa! i „ptaków chór,” czego tam nie ma), ani 
godny uwagi publicznej liryzm. 


Z, PRAWDA, No 2._ 
KONKURS POETYCKI 2) Co do treści: Wybór jej nie pod- | Sąd konkursowy stanowią: Antoni 
Ë lega ograniczeniu, z tem tylka zastrze- | Gustaw Bem, Stanisław Krzemiński, 
m 1 żeniem, że watek powinien być swoj- | Ignacy Matuszewski, Leopold Meyet, 
Jeden z przyjaciół Prawdy, który | ski. Wacław Sieroszewski. Aleksander |! 
życzy sobie pozostać bezimiennym, 3) Utwory przedtem drukowane są | Świętochowski, Stefan Żeromski. 
złożył nam soo rubli jako nagrodę | wyłączone z konkursu. 
konkursu na utwór poetyczny. Ogła- 4) Ostateczny termin nadsyłania rę- DA OMA 
szamy więc ten konkurs na warun- | kopisów r czerwca 1899 r. do redakcyi A 
kach następujących: Prawdy. Czlowiek zwyrodniedy, 
1) Co do formy: utwór ma być na- 5) Do rękopisu powinna być dota- | które dołączaliśny zeszytami w dodatkach 
M Y: A A PRZY 
pisany wierszem w jakiejkolwiek po- | czona zamknięta koperta z jego tytu- | Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
staci, stanowić całość artystyczną, nie | łem i godłem, zawierająca nazwisko | mego tomu (742 str.) wynosi tylka dwa ru- 
mniejszą wszakże, niż soo wierszy. Mo- | autora ble bez przesyłki, 
że on więc być poematem lirycznym, 6) Utwór nagrodzony pozostaje wla- aa 
opisowym, fantastycznym itd. snością autora. 
-—-pj D G E O w. E JW N A. ĝm 
jm m A m = orate se I WYSZŁA Z DRUKU 
9 - 1 T “ 
Jisma I LEKCYE ŚPIEWU „„PANOSTA 
1 Gerharta Hauptmanna 
Al k d Š z i höv ki I solowego. w przekładzie 
mj O pay A Maryi Ronopniokiej, 
e BAN ra WIĘ 06 ows 1e g0; Í Piękna 58, m. 2. oaao j 
Tom I: Damian Cape, Ohawa Rubin, Karl Kronika Ta Wydawnictwo Władysława Okrętn, 
mena Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i oly. | OJ "HI 
Ra. 1 kop. 4 — OOO ka u u i 
Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, z 
Bum w sobie, Moja glowa, Klub snachistów, Spółka Nakładowa. l 
Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Chole- Í 
ra w Neapolu. Re. 1 kop. 20. TER Jerzy. NAJ BONY M. A, SADa até) państ ouro- 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Law ka- u a paja w. pejakloh | Btanáw Zjednoczo- 
JĄ mienny, Wesele Satyra, etc niemych, Btra- 1 iR TAKA Arc ch Drobna É 
ohy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- y po str. 402 — ra. 1.60. KARINA w ydlontwto Polsk., * 
zofowie, Nad grobem, Asabe. Ra.lkop.20. A | FS pymiołewikt Piotr dz. Antoni atodyum etuoprafcana-społecz" AÉ 


ne, atr, 68 — kop 60. 

— Przewrót umyalowy w Poleca É 
wieku XVIII, atudya blstory- Z 
czne. 8-0, atr, 424 | VI— ra, © 
2 kop. 50, 

Prue Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki). Szkice | obranki, tomów 


Do nabycia w Adminiatracyi Prawdy. polskle w, XIX, atudyum litera- ° 
oko-abyczajowe, ozdobiane m 
ściu portretami, str. 541 — 


ra. 2. 


Gumplowioz L, Bystem socyolo- 
gii — rs. 8 kop. 30, 


(R Wydawnictwa „Prawdy“ H 4 


ez” 
Ekonomia polibycana według vaj- roślin (w oprawie) — ra, A 
znakomitszych badaczów nie- | J. Barni i A, Krzyżanowaki, Mę- 
mieckich nłożona — ra, 3. czennioy myśl (w oprawie) — 
L, Liard. Logika, tłom, K, Le- 
waid — rs. 1, 
À. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
I2Ę0B wraz z dodatkiem ogól- 


ra, 1. 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w ohorotie — kon, 40. 


Heine Henryk. Wybór pism, t. 1 
w przekładzie Maryl Konopnie- 
klej, Józefa Kuñelelakiego, Ale- 
kasandra Kraushara j ln. Wyda- 
nio ozdobne, z portretem auto- 
ra, atr, 298 — kop, 60. 


le —Wybir pism, t II. Podróż do 


G 


Harci, Wlochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©, Jelenty 


cztery, z portretem antnra — 
re. 5, w ozdobnej oprawia ra. 6 
kop. 20. 


- fiplawnik dla dzieci, z tokatem M 


Konopnickiej, muayką Z. No- 
skowskiego. Wydanie ozdobna, 
z ryminkami Wlndysława Pod 
kowińskiugo, zawiera 50 plo- 
moek z towarzyszeniem forto- 
plann i tekst oddzielny — ra. 2 


nych dziejów socyologil— ra, 3, 
Uwaga. Wszyatkie powyższe 
dzieła abonenal Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L.H. Margan, Społecaeńatwa pilor- 
wotne, czyli badanie kojei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barharzyńntwa do cywillzacy!, 


N.Hirszband, Byron w arywkach, 
kop, 60. 

Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
karsk| wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya ZIE w., od 
r. 180U— 1888 — rs. 3, k. 30. 
M. Mignet. Hiatorga e 

franonskiej, tomów _dwa—ra, 2. 


kop. 60. 


i Maryi Konopnickiej, str. XIT | i 
1 Światożke, książka dla dzieci, na- i 


forma wi 

1% — Wybór pism, t 11, Kalęga Le 

1, Grand, Noca Horenekie, wprze-  antorów polskich, W ozdo- 
4 kladzie Maryi Konopnickiej — bnej oprawie, z dezeworytaml 


i” w tekńcia, atr, 274 — rg. 1. 
p 


pisana zbiorowo przez grono 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop, 15. 
Aoro | eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


przekład A. Bąkowskiej—ra. 3, | Dy, Med.L, Wolberg. Psycholegia 4 
Huxley — Rosenthal. Zasady Azyo- fmiecka — ra. 2. Egzemplarze i Adn RAL 4-4.4.0, 4. M. 
logii — ra. 2. oprawne o 20 kop. drożej, o —— == L a M w E 


Enoyklopedya dla dzieci (ilustrn- 
wana). Cena zniżona ra, 1 k. 50. 
Bgzemplarza oprawne o 20 kop. 


J. Branden, Główne prady Htara- 
tury XIZ w., tomów cztery, tł. 


K. Lewald — rs. 6. Wyazła z druku i jest do nabycia wa wszgattich księgarniach 


uj. Genk || Ropawa p t | 
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Aleksandra Świętochowskiego, 
Wydania wytworne na papierze welinawym, stn. 52. Oena rubli trzy 


Kun ftu<riAizjsat<ru*, 


; . 86. 
Ślizka Nr, 50, m na przesyłkę kop. 15. 


jmuj iążki ibli kleja mapy, plany dla 
Przyjmuje da oprawy książki szkolne, biblioteczne, naklej a, d 
i inżani t kı A " A s 
Dp. Hmdówntówysk, een. P A roboty w zakres in Bad Gy I i Praed 


Redaktor i wydawca dr.y fil. A. Świętochowski. 
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